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Sejm przestał być Sejmem!
Zmiana regulaminu uchwalona. Opozycja wycofała się z prezydium Sejmu.

WARSZAWA, 22-go 10. (Tel. wł.). 
Wczorajsze posiedzenie sejmu było pod 
znakiem walki z regulaminem sejmowym 
forsowanym przez B. B. Sanacja regula­
min ten przeprowadziła, ale było to pyr- 
rhusowe zwycięstwo.

Charakterystycznym momentem w cza 
sie wczorajszego posiedzenia było zde­
maskowanie przez wicemarsz. Czetwer- 
tyńskiego sposobu interpretacyj p. Cara 
w sprawie regulaminu.

P. Car popierając projekt regulaminu, 
podawał jako przykład regulamin parla­
mentu francuskiego, okazało się jednak, 
iż tłumaczenie języka franc. dokonywane 
przez p. Cara zawierało wiele braków i 
nieścisłości.

Proces Brzeski
W poniedziałek rozpoczyna się proces 

brzeski, co oznacza kontynuowanie pociąg­
nięć wybitnie politycznych, zainicjowanych 
jesienią roku ubiegłego. W sali sądowej 
rozegra się dalszy ciąg aktu, który tak 
głoSncm ejchem odbił się fnie tylko w kra­
ju.

Olbrzymi akt oskarżenia z takim mo­
zołem opracowany, próbuje wybitnych i 
zasłużonych działaczy politycznych obcią­
żyć zarzutem okropnym, bo aż zdrady 
stanu.

Jakie są podstawy do skonstruowania 
aż takiego oskarżenia, bo przecież chodzi 
tu o ludzi, którzy w najcięższych okre­
sach życia państwowego Polski zajmowali 
często naczelne i najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska, bądź też na skrorm 
niej szych posterunkach złożyli dowody 
bezinteresownej ofiarności.

Na tej osobliwej ławie oskarżonych 
zasiądą ludzie reprezentujący ideologję, 
która w historji walki o państwowość 
Polski odegrała naczelną i decydującą 
rolę.

Wreszcie ten proces o zdradę stanu 
Wytacza obóz polityczny, który doszedł 
do władzy drogą zamachu stanu. •

Historja w swoich kronikach zapisała 
Wiele procesów politycznych, przeważnie 
dla oskarżycieli w znaczeniu bardzo nie- 
pochlebnem. Ale proces brzeski ma swoje 
specyficzne oblicze. Podłoże polityczne o- 
skarżeniu dają ludzie, którzy zaparli się 
całej swojejj ideowej przeszłości, /przewrót 
majowy był dla nich przyłożeniem krwią 
zalanej pieczęci na minionym okresie ich 
własnej młodości, pełnej romantyzmu, 
Wielkich, wzniosłych haseł i jniecofania 
się przed wielką nawet ofiarą w ich służ­
bie.

W procesie brzeskim są oni oskarży­
cielami swej własnej młodzieńczej prze­
szłości.

To pełne tragizmu tło procesowe u- 
wypukla to wszystko, co po Brześciu na­
stąpiło, co dzieje się w życiu publicznem 
i państwowem Polski, czego widownią są 
obecne obrady Sejmu.

Na ławie oskaiżonych złożono skrwa­
wione Sztandary w ciężkiej walce o Wol­
ność, o Polskę Ludową/

Sensację wywołało wycofanie prze? 
Klub Nar. i Ch. D. swoich członków z 
prezydjum sejmu.

Wczoraj również marsz. Świtalski za­
prosił do swego gabinetu posła Roga (Str. 
Ludowe), następnie wicemarsz. Czetwer- 
tyńskiego, posła Chądzyńskiego i wieć- 
marsz. Cara, z którymi kolejno osobno 
konferował.

Po konferencji z wymienionymi posła­
mi odbyła się wspólna konferencja marsz. 
SwitalskiCgo z p. Sławkiem brąz p. p. 
Polakiewiczem i Carem.

Najprawdopodobniej tematem konfe-

I Żydzi przeciw
Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos. 

Thon (Koło Żyd). ' !
Poseł dr. Thon z  Koła żydowskiego, mó­

wił m. in.: Parlament nie ibyi nigdy zgromadze­
niem miłczków. Regulamin ścieśnia swobodę po­
selską. Ze stanowiska praworządności i demo" 
kracil ograniczenia te nie są słuszne.

Daicie panowie pracować posłom. Przecież 
państwo za to płaci. A nawet po redukcji na­
szych dyjet są one zbyt wysokie, jako zasiłek 
dla bezrobotnych.

Może byście więc panowie ieszcze raz się 
łiamysllli. i odesłali sprawę do komisji reguła- 
minowej. Rozpęta to oburzenie, a Ida korzyści 
inało. Słusznie 1 na swoją chwałę zrobicie, ie-

w s z ę d z i e  d c ’ n a b y c i a

rencji była sprawa zmiany regulaminu i 
ewentualnie skłonienia wicemarsz. Czet- 
wertyńskiego do pofnięcia rezygnacji 2 
prezydjum w razie uchwalenia regulaminu.

WARSZAWA, 23-go 10. (tel. wł.). 
Na dźisiejszem posiedzeniu Sejmu toczyłą 
się dyskusja nad' sprawą zmiany regula­
minu obrad sejmowych. Galer ja i loże 
przepełnione. U wejścia straż marszał­
kowska kontroluje skrupulatnie bilety 
wstępu.

Marszałek zawiadomił Izbę o zrze­
czeniu się mandatu przez płk. E. Berko­
wi cza (BBj.,

regulam inow i.
żeli rzecz odeślecie do komisji, W przeciwnym 
razie oczywiście głosować będziemy przeciwko 
tym ograniczeniom. (Na ławach opozycji okla­
ski). • 1

Słow a a  czyny.
Pos. Krysa (Str. Lud.) stwierdza, że obóz 

sanacyjny wystąpił z szeregiem haseł: [naprawa 
konstytucji konsolidacja społeczeństwa, walka 
z nieprawością, uzdrowienie parlamentu. —- 
Trzeba stwierdzić, że ’ >
ani jedno z tych haseł inie zostało urzeczywi­

stnione.
Jeszcze w roku 1929 ówczesny premier Śwital­
ski wygłosił dwie prelekcje, w których kryty­
kował obyczaje poprzednich sejmów.

,,Stałym grzechem seimu — mówił p. Świ­
ta Iski — jest to. że przekonanie o posiadaniu 
arytmetyczne! większości kończy kwest ję‘*. — 
Również wytykał p. Świtafski rozdział refera­
tów l domagał się rozdziału na zasadach pro­
porcjonalności. I jakaż z te i podstawowej za­
sady parlamentaryzmu zrobiła się u nas karyka­
tura. _ 1

Trudno sobie wyobrazić, że marsz. Świtalski 
w tak krótkim czasie zmienił śwó| zasadniczy 
pogląd. Jeżeli klub BB. szanuje poglądy p. Świ­
ta Isk lego, to powinien coprędzej wniosek ten 
wycofać. ‘

Wczorajszy „Dziennik Ludowy** uległ 
konfiskacie z powodu dwóch artykułów. 
Skonfiskowano w całości art. p. t. „Kole­
jarze w obronie swej egzystencji**, w któ­
rym podawaliśmy uchwały prezydjum Za­
rządu Głównego Z. Z. K. fw sprawie obec­

nego położenia pracowników kolejowych. 
Nadto skonfiskowano w całości, Wraź:' z ty­
tułem artykuł, który był przedrukiem 
z inieskonfiskowanego „Zielonego Sztan­
daru**.
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S zopka.
Pos. Roguszczak (NPR.): Motywem wnio­

sku BB. jest nie chęć Usprawnienia sejmu 
lecz strach przed jego krytyką. Byłoby lepiej, 
gdyby pp. Podoski 1 Car przestali być „porząd­
kowymi" w naszym sejmie. (Oklaski na opo­
zycji. P. Car uporządkował już nasze są­
downictwo. On jest bezpośrednią, przyczyną wy­
krzywienia wszelkiej myś/i w zakresie sądo­
wnictwa. Panowie z tą szopką (przyszli za wcze­
śnie. Trzeba było zaczekać aż do Bożego Naro­
dzenia. Panowie „porządkowi powinni się ra ­
czę 1 chwycić inne i roboty pożytecznej dla kraju 
a zanim to nastąpi powinni urządzić pielgrzymkę 
do Częstochowy 1 tam na kolanach przed o- 
1 zrazem matki B oskie 1 prosić o przebaczenie.

Ograniczanie wolności.
Pos. Czetwertyński (Kl. Nar.):
Byłem dumny z tego że w pierwszym sej­

mie gdzie było bardzo wielu przedstawicieli 
ludu. ani na chwilę nie (powstała im w głowie 
myśl zasmakowania tej złote i wolności, którei 
używała dawna szlachta. (Oklaski na lewicy).

Pierwszy sejm był przez to ‘dobry, że był 
taki. laka była P[piska. Ten pierwszy sejm, i 
późniejsze zbliżyły ludzi do siebie. Pracowano 
razem z zaufaniem do siebie. Chociaż się było 
odmiennego zdania. I

Pragnę tylko stwierdzić co było i co hi­
storia kiedyś zapisze, że mianowicie pierwszy 
sejm przez uchwalenie tego regulaminu stwo­
rzył dobrą szkerę życia, 1 podstawę zdrowego 
parlamentaryzmu po/skiego. Bardzo obawiam się. 
aby ta zdobycz nie została zaprzepaszczona. Klub 
nasz uważa obecne zmiany za tak szkodliwe, 
że zupełnie nie weźmie udziału w glosowa­
niu nad tą sprawą. (Oklaski na prawicy 1 lef- 
wlcy). ; | j ( ■ •( :

„Trzeba pójść do ludu".
Pos. Ładyga (Ukr. soc. rad.): O wolności 

Słowa można mówić tylko tam, gdzie fest prawb.
Panowie z BB. mianowańcy przyszli tu wy­

konywać czyny a nie gadać. Przyszli tylko 
gimnastykować się przy głosowaniu. Nic dziwne­
go. że potępiają gadulstwo. Lud ukraiński mil­
czy, ale jego mi/czenie jest groźne. Lepie i by­
łoby gdyby lud mógł urządzić tysiąc wieców 
po 590 uczestników, niż gadanie tutaj. Panowie 
z opozycji posłuchajcie skromnej rady ukra­
ińskiego radykała: trzeba pójść do fudu.

Od 17. b, m. uzupełnia program 
K A W I A R Ń  IA „Louvre“ Mr. N eu m an s, ameryk. profesor, m ag ik  i t e 'e p a t a  wywołując swymi 

produkcjami s a l w y  ś m i e c h u  i z d u m i e n i e  wśród publiczności.
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„W postawie na baczność
Następnie Izba uchwaliła zamknąć dys­

kusję z uwzględnieniem listy mówców.
Pos. Tetnpka (Ch. D.): Dziwić się 

wypadia, że rząd przychodzi z projektem 
nowego regulaminu wtedy, gdy ma Sejm 
tak posłuszny, który uchwala, nie badając 
nawet słuszności zgłoszonych projektów.

,W postawie na batoność przechodzą 
najdziwaczniejsze nawet ustawy.

Stanowisko Klubu Narodowego
B. marsz. Sejmu Trąmpezyński ata­

kuje proponowane zmiany regulaminu, — 
poczem, zwracając się do ław BB, mówi: 

Panowie jesteście wykonawcami śmier­
telnej nienawiści do Sejmu, ijakiej byliśmy 
świadkami w wywiadach marsz. Piłsud­
skiego (oklaski opozycji), a podkładem 
tej nienawiści jest przekonanie, że każdy 
Sejm, wybrany w uczciwy sposób — o 
obecnych się w towarzystwie nie mówi — 
będzie stał na przeszkoidZie Wdbec zata 
chdainek samodzierżawia. Więc dziś, po­
słuszni woli marsz. Piłsudskiego, zwanej 
niesłusznie idieologją, usiłujecie na każ-

Następnie świetne przemówienie^ wy­
głosił to w. poseł Zygmunt Żuławski:

Wniosek o zmianę regulaminu wy­
wołał bardzo żywą i gorącą dyskusję, 
tak, jak gdyby dopiero ten wniosek miał 
ograniczyć prawa Sejmu i zniszczyć par­
lamentaryzm w Polsce.

Sejm nasz przestał istnieć przed ro­
kiem. Sejm, rozwiązany we wrześn u 1930, 
zakończył okres parlamentaryzmu pol­
skiego. Sejm obecny sejmem nie jest.
■ Temu Sejmowi brak charakteru par. 
lamentu; charakteru reprezentacji lud­
ności absolutnie nie nadacie.

Nie tak dawno w organie rządowym 
temu uczuciu upokorzenia dał wyraz je­
den z bardziej wrażliwych członków wa­
szego klubu, pisząc, że sejm zeszedł db 
roli kosztownego aparatu urzędniczego, w 
którym posłowie drogo opłacanem wsta­
waniem i wsiadaniem zatwierdzają ustawy 
powzięte w pałacu namiestnikowskim.

W każdem przemówieniu Ministrów 
— słyszy się: „będziemy odpowiadać tylko 
na argumenty rzeczowe".

Wpadł mi kiedyś w rękę artykulik „sa­
nacyjnego" pisma, w którem moje prze­
mówienie krytykowano, że nie było w 
niem argumentów. Nie polemizuję nigdy 
z dziennikarzami. Ale jakiś p. Cat czy 
Kat, zapłacony dzkhnikarzyna, odważył 
się napaść na minie w bezwstydny i o- 
hydny sposób, żądając „argumentów rze­
czowych". Zastanawiam się — dla kogo 
argumenty? Komu te argumenty potrze­
bne? i

Jedynie decydującą osobistością w tym 
kraju — jak sam o sobie powiada — jest p. 
Piłsudski, polemika mogłaby więc być 
prowadzona jedynie z nim. Tymczasem 
każda najlżejsza próba takiej polemiki, każ­
da najlżejsza próba krzyki osoby 
Piłsudskiego, spotyka się ze strony pa­
nów z takim krzykiem, — z takiemi awan­
turami i nieprzyzwoitemi wystąpieniami, 
że, naprawdę, nie każdy ma odwagę taką, 
jaką ja posiadam, aby — mimo tego 
spełnić swój obowiązek. Marsz. Piłsudski 
jest jedyną osobą, wobec której możnaby 
argumenty stosować. Ale panowie? Wo­
bec was — argumenty? Poco? Panowie 
przecież tyle razy się przyznawali, że jes­
teście tu tylko wysłannikami obozu mar. 
szałka Piłsudskiego. Poco więc wobec 
was argumenty? Was tu odkomendero­
wano, abyście udawali Sejm i musicie go 
udawać. {

Pokażcie mi, gdlzie jest takla ustawa, 
któraby mogła powstrzymać gwałt — nie 
mówię już ze strony min stra — ale ze 
strony pierwszego lepszego policjanta?

Niech w Polsce dzis:aj ktoś krzyknie: 
„Niech żyje Konstytucja, precz z dykta­
turą" — to go policjant zaaresztuje. — 
Podeptaliście wszystkie prawa konstytu­
cyjne o wolności; zdeptaliście ustawę o 
postępowaniu kamem; zdeptaliście usta­
wę o uposażeniu funkcjonarjuszów pań­
stwowych ; zdeptaliście ustawę o czasie 
pracy, wydając sprzeczne z Ilią rozporzą­
dzenia, zdeptaliście ustawę o ubezpiecze­
niach społecznych, zdeptaliście ustawę o 
prasie; codziennie i na każdym kroku wi­
dzimy deptanie i nieposzanowanie ustaw. 
Rząd w cyniczny sposób łamie ustawy.

dym kroku obniżyć znaczenie Sejmu. — 
Ciekawe jest, że ludzie, którzy mają naj­
więcej odWagi przed własnem sumieniem, 
tak się obawiają, aby się nie obudziło 
sumienie narodti (oklaski opozycji).

Oświadczono tu np., że W Brześciu 
nie było sadyzmu, a potem (

miano stracha, aby sądy przypadkiem 
' nie wysłuchały jako świadków ofiar
* postępowania brzeskiego i aby d  

świadkowie nie olali świadectwa pra-
* wdty. (Oklaski na opozycji).

W swoim czasie wyraziłem nadzieję, 
że posłowie w przeciwnikach politycznych 
nie będą widzieli wrogów. Dziś jesteśmy 
od tego idialej, niż kiedykolwiek, bo

my ze stanowiska swego nie możemy 
mielć nic wspólnego z tymi, którtzy 1

w głosowaniu aprobowali sprawę 
brzeską. ■

Pos. PolakieWicz: A pan, jako mar­
szałek Sejmu, 'brał udział w  nabożeństwie 
za mordercę pierwszego prezydenta ? Jak 
pan to wytłumaczy ?

Następnie przystąpiono do głosowa­
nia. Wniosek o odesłanie sprawy do ko­
misji został odrzucony. Wszystkie kluby 
opozycyjne wyszły z sali Wśród różnych

WARSZAWA, 24-go 10. (tel. wł.). 
Do Marszałka Sejmu zostało wysłane na- 
Mstępujące pismo:; i

Szanowny Panie Marszałku! Wobec 
przyjęcia przez większość Izby propono­
wanych zmian regulaminu sejmowego, — 
zmuszony jestem zgodnie ze swem naj-

Wczoraj, po zakończeniu, przemowie 
nia posła tow. Żuławskiego, zgłosili się 
do niego dwaj posłowie z BB. i oświad­
czyli, że p. poseł Mackiewicz- czuje się 
obrażonym jego przemówieniem.

Na uwagę tow. Żuławskiego, że p. 
Mackiewicza nie zna, nigdy o nim nie 
mówił, a zatem nie mógł go obrazić, — 
wyjaśnili oni, iż pod pseudonimem „Cat" 
kryje się właśnie poseł Mackiewicz.

Tow. Żuławski odpowiedz;ał, iż w

LONDYN, 24. 10. (PAT). „Daily He­
rald" podał w dzisiejszym numerze sensa­
cyjną Wiadomość, jakoby rząd Mac Do­
nalda, który powołany będzie po wybo­
rach, zamierzał radykalnie1 zmienić poli­
tykę Anglji wobec Indji, w następstwie 
czego należy oczekiwać, iż konferencja 
Okrągłego Stołu zbierze się po wyborach 
tylko na jedno plenarne posiedzenie, na 
którem rząd stwierdzi fiasco konferencji. 
„Daily Herald" dodaje, iż tiblegati indyj-

paźdżiemika 1931.

Pos. Trąmpezyński: To jest absolutna 
nieprawda! (wielka wrzawa). Korzystam 
z tej sposobności, aby jnjaj hej trybuhije 
uroczyście zapeWnić, że wieść, jakobym 
był na nabożeństwie za Niewiadomskiego, 
jest absolutną nieprawdą (wielka wrzawa 
w całej sali; głosy: wstyd, hańba!)

Wizyta, jaką złożył noiwy marszałek 
Sejmu 9 grudinia z. r. Prezydentowi, była 
początkiem dobrowolnego zdegradowania 
się Sejmu do poziomu izby rejestracyjnej 
(oklaski na opozycji).

Pos. Polakiewicz: Nie uznajecie sza­
cunku dla głowy Państwa!

Pos. Trąmpezyński: Szanować może 
każdy równy równego.

Pos. Żuławski: Szacunek dla głowy 
Państwa wyrażacie przez strzelanie do nie­
go z armat.

Pos. Trąmpcizyński: Panowie z więk­
szości zapewne jeszcze nieraz weźmie ci 
się do poprawiania regulaminu. Dla po­
rządku jednak powinniście1 wykreślić to 
pierwsze zdławię art. 11, że zadaniem Mar­
szałka Sejmu jest stać Ina straży godinośd 
i praw Sejmu. Ten przepis stał się bez­
przedmiotowy (oklaski na opozycji).

nych: „Gdy naród do boju..."'
Następnie przyjęto poprawkę pos. Pa- 

schalskiego.
Na tern posiedzenie zamknięto, a na­

stępne odbędzie się we środię.

głębszem przekonaniem, jak i zdaniem 
klubu, do którego mam zaszczyt należeć, 
złożyć piastowany urząd wicemarszałka 
Sejmu. — Seweryn Czetwertyński". ( 

Analogiczne pisma nadesłali pp. Kor­
necki i Pobożny, piastujący urząd sekre­
tarzy Sejmu. i

żadne sprawy, honorowe wdawać się z 
p. Mackiewiczem nie będzie. Jeżeli pan 
Mackiewicz ma odwagę w niebywały spo­
sób napadać w prasie na mówcę, to powi­
nien mieć ją równocześnie do podpisania 
się własnem imieniem i nazwiskiem, a 
nie kryć się pod pseudonimem.

Do rozstrzygnięcia wszystkich zatar­
gów pomiędzy posłami, powołany jest Sąd 
Marszałkowski.

scy opuszczą Londyn dnia 12 listopada, 
przyczem powołuje się na idące w tym 
kierunku zamiary Gandhiego.

„Daily Herald" przytacza również wy­
mianę listów, jaka odbyła się pomiędży 
Mac Donaldem a Gandhim, a która ja­
koby stwierdziła niemożność osiągnięcia 
porozumienia.

Wzmiankowane rewelacje „Daily He- 
raldu" zostały tiźiś popołudniu zdemento­
wane przez Mac Donald^. •

Spekulacja dolarowa.
Od jakiegoś czasu na terenie Polski + 

prowadzi się spekulację na zniżkę dolara*
Ta spekulacja dolarowa jest tylko w Pol­
sce, a zbieracze dolarów są w wielkimi 
kłopocie i [Wyzbywają się dolarów po niż­
szych cenach i podobno zakupują franki 
szwajcarskie. j 'i

Ponieważ dolar „spada" tylko w Poil- 
sce, wykupują go kapitaliści zagraniczni^, 
zarabiając grube sumy na różnicy kursu..

Jest charakterystyczne, że gwałtowną 
kampanję przeciwdolarową prowadzi Kur- 
jerek krakowski i szerzy powszechny po­
płoch. W czyim to robi interesie ?

Strajk p i s t o l ,  ominnycti w Warszawie 
zakończony.

WARSZAWA. 24. października. (Pat.) W 
wyniku porozumienia osiągniętego w dniu 
wczorajszym między zarządem Związku praco­
wników samorządowych m. st. Warszawy a pre­
zydium miasta, które to porozumienie ostatecznie 
zawarto w dniu dzisiejszym w godzinach po­
rannych. o godz. 10.30 wszyscy pracownicy 
miasta rozpoczęli normalne czynności. Osią­
gnięte porozumienie dotyczy najistotniejszych 
postulatów, które były wysunięte przez praco­
wników i stanowiły przyczynę przerwania 
pracy.

ŁÓDŹ, 23. 10. Na dzisiejszem zebra­
niu delegatów fabrycznych postanowiono 
na poniedziałek proklamować strajk w 
fabrykach niezrzcszonych. Ogółem porzu­
cić ma pracę 19.000 robotników.

Łącznie z robotnikami przemysłu je­
dwabnego i sznu rowadłowego będzie od 
poniedziałku strajkowało w Łodzi 25 ty­
sięcy robotników.

tom on lii.
WILNO, 13. 10. (PAT). Na folwarkir 

w gminie Drewnickiej mieszkaniec fol­
warku Włodek dostał nagle ataku furji i 
począł demolować mieszkanie. Następnie 
porwawszy siekierę rzucił się na swego 
młodśzego brata, zadając mu cios w gło­
wę. Obecna tam matka, ratując swego 
młodszego syna usiłowała wyrwać furja 
towi siekierę, lecz ugodzona została dwo­
ma ciosami. Krzyki rannych zwabiły do 
mieszkania sąsiadów, którzy wspólnemi si­
łami fur jata ubezwładnili. W czasie wal­
ki jeszcze trzy osoby odniosło rany. Ran­
nych w stanie ciężkim odwieziono do szpi­
tala.

Mills iii v olin ii.
Przy ul. Rycerskiej 2 mieszka wdowa 

po urzędniku pocztowym, Mar ja Rabkie- 
wiczowa wraz ze swymi trzema synami 
22-letnim Romanem (urzędnikiem pocztoP 
wym), 19-letnim Kazimierzem (malarzem); 
i 17-letnim Marjanem (elektromonterem).

Podczas gdy Roman i Marjan pracu­
ją i zarabiają, Kazimierz pozostaje bez 
zajęcia. Na tern tle dbchodźito ostatnio' 
między Marjanem a Kazimierzem do ó- 
strych scysyj. Gdy Kazimierz kłócił się z  
matką, Marjan zawsze stawał w obronie 
matki.

Wczoraj o północy powtórzyła się 
taka awantura, która skończyła się tra­
gicznie.

Od słowa do słowa doszło do bójki. 
Kazik powalił Marjana na ziemię, wyrwał 
miu z iręki ostry inóż kuchenny1 i zad|ał mu 
kilka ciosów w brzuch i prawy bok, po- 
czem uciekł w niewiadbmym kierunku.

Ciężko ranny Marjan chciał za nim 
biec. Lecz na schodach upadł zalany krwią 
beżprzytomny".

Stan Marjana jest beznadziejny. Poli­
cja wszczęła poszukiwania bratobójcy.

Mil il niekiydi
WARSZAWA. 24. 10. (PAT) W pią­

tek 23 bm. odbyło się pod przewodni­
ctwem premjera Prystora posiedzenie Ra­
dy Ministrów. Rozważano projekt ustawy: 
podatku od energji elektrycznej, o spe­
cjalnym podatku od niektórych zajęć za­
wodowych oraz o zmianie mektórych po 
stanowień ustawy o podatku od lokatorów.

ROSJA I TURC/A.
MOSKWA, 23. 10. (PAT). Komisarz 

ludowy spraw zagranicznych Litwinow z 
małżonką wyjechał wczoraj w towarzy­
stwie ambasadora tureckiego w Moskwie 
do Angory.

Parlamentaryzm polski przestał istnieć
przed rokiem.

P r z e m ó w ie n ie  to w . Ż u ła w sk ie g o .
Wicemarszałek Polakiewicz: PrPzy- 

wołuję pana posła do porządku.
Tow. Żuławski: Byłbym niesłychanie 

rad, gdybym tego rodzaju wyrażeń nie 
musiał używać.

Otóż, czy w takich warunkach uchwa­
lanie ustaw nie jest

komedją

Rejterada.
( Następnie po przemówieniach posła 
Sommersteina (Koło Żyd.) i pos. Danec­
kiego (kom.) zabrał głos pos. Paschaiski 
(BB), który wygłosił cyrkowe przemó­
wienie, wygłaszając m. in. takie frazesy, 
jak: „sejm stał się Wielką akademją myśli 
państwowej w Polsce", „dążymy do u- 
usprawnienia prac i ocalenia parlamenta­
ryzmu polskiego" i t. d. ,

O pozycja  o p u sz c z a  s a lę  se jm o w ą .

Poseł Mackiewicz czuje się obrażony.

Fiasko konferencji Okrągłego stołu.

jaką dzisiejszy sejm odgrywa przed lud­
nością?

Możecie oskarżać, możecie sadzać na 
ławie oskarżonych przedstawicieli wię­
kszości społeczeństwa — ale oskarżonymi 
jesteście dźiś wy.

Zmieniąjcie regulamin, jak chcecie, dla 
nas wystarczy 15 minut, ażeby zdzierać 
z Was maskę obłudy (oklaski).

P. Paschaiski zgłosił whiosek, że prze­
mówienia posłów nie mogą trwać dłużej, 
niż godzinę, marszałkowi służy prawo o- 
graniczenia przemówienia do oznaczonego 
przez siebie czasu, jedhak nie poniżej 15 
minut.
• W związku z tym wnioskiem upadają 
pierwsze cztery punkty Wniosku BB.

Głos: Rejtetadia.
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W związku z akcją niesienia pomocy 
bezrobotnym, prowadzoną ostatnio przez 
czynniki rządowe przy współudziale Zwią­
zków Pracodawców, — postanowiono w 
wielu ośrodkach przemysłu naftowego, w 
szczególności pracodawcy ściągać z za­
robków robotniczych różne kwoty na ten 
cel.

W Rypnem p. Dyr. Setkowicz odbywa 
specjalne zgromadzenia robotników i na­
kazuje wprost składanie pieniędzy, lub też 
oświadcza, że będzie potrącał przy wy­
płacie odnośne kwoty.

W samym Rypnem zarządy kopalń 
każdego miesiąca potrącają różne kwoty 
z zarobków robotniczych na różne cele 

-często sprzeczne z interesami robotników.
Dyrekcja Generalna firmy „Mało­

polskał< we Lwowie wydała do wszyst­
kich swoich sektorów kopalnianych, fabry 
ćznych i rafineryjnych okólnik Nr. 66, w 
którym to okólniku wzywa do zbierania 
od robotników^ i urzędników pieniędzy na 
pomoc bezrobotnym przez okres 5-ciu 
miesięcy. Mając doświadczenie praktyczne, 
jesteśmy pewni, że zarządy kopalń, fabryk 
i- rafinerji będą wbrew woli robotników 
i przymusowo ściągać z ich zarobków, a 
odbywać się to będzie przeważnie pod 
groźbą redukcji i innych szykan.

Na dowód nieprawnych potrąceń z 
zarobków robotniczych przytaczamy nastę­
pujące dane:

1) W Schodnicy potrącają zarządy 
kopalń z zarobków robotniczych każdego 
miesiąca 1 proc. na utrzymanie kościoła 
i księdza.

2) We firmie „Małopolska" i innych 
firmach w Borysławiu potrącano robotni­
kom względnie zbierano przez kierowni­
ków wr roku bieżącym 1 proc. na rzecz 
bezrobotnych, a bez zgody tam zatrud­
nionych robotników.

3) W ubiegłym roku i roku bież. po­
trącano robotnikom różne kwoty na rzecz 
kolonji dla dzieci.

4) W różnych warsztatach, a w szcze 
gółności w warsztatach „Małopolska" w 
Borysławiu, kierownicy zbierają obecnie 
składki od robotników na fundusz bu­
dowy kościoła w Mraźnicy.

5) We "wszystkich prawie firmach do- 
koywuje się potrąceń prawie przymuso­
wych na rzecz LOPP i Tow. Szk. Lud.

Niezależnie od powyższych potrąceń 
dość często na zachcianki lada grupki „sa­
nacyjnej" zbiera się w różnych postaciach 
składki od robotników w kopalniach, war­
sztatach i rafinerjach. Kopalnie, fabryki 
i rafinerje stały się dziś codziennem zja­
wiskiem nieprzyjemnej żebraniny, a ro­
botnicy w tej ciężkiej sytuacji gospodarczej 
pod groźbą redukcji, lub wydalenia z pra­
cy, choć wbrew swojej woli pieniądze te 
wpłacają — byle utrzymać się jeszcze 
przy pracy.

Jeżeli zważymy, że robotnicy opła­
cają oprócz bezprawnych potrąceń wyso­
kie podatki ustawowe, to dzisiejsze tak 
marne zarobki obniżone zostały z tego 
powodu o poważny procent.

Suma zaś zarobków robotniczych w 
przemyśle naftowym między rokiem ub. 
a bież.

obniżyła się o przeszło 30 proc.
Niezależnie od znacznego zmniejszenia 

się zarobków, większość robotników ma, 
czy to na całkowitem, czy częściowenr 
utrzymaniu jakiegoś członka rodziny bę­
dącego bez pracy.

Ta bezpośrednia pomoc robotników — 
krewnym bezrobotnym, czy znajomym wy­
nosi znacznie więcej, niż zamierzona pomoc 
przez Rząd i przemysłowców.

Ponadto w przemyśle naftowym płace 
robotników w poszczególnych przedsię­
biorstwach zostały poważnie obniżone 
wskutek ograniczenia dni, lub godzin ro­
boczych w tygodniu, oraz przez zasto­
sowanie t. zw. urlopów bezpłatnych.

Dzisiejsze położenie ogólne robotni­
ków naftowych jest tego rodzaju, że wy­
kluczeń em jest, aby z zarobków robotni­
czych można było jakiekolwiek kwoty po­
trącać na rzecz bezrobotnych tembardziej, 
że pomoc dla bezrobotnych przy pomocy 
pracodawców jest zupełnie nierealną i 
zmierzającą do pogłębienie raczej kryzysu, 

-aniżeli do złagodzenia tegoż.
Związki Zawodowe mają realny pro­

gram walki z bezrobociem znany zresztą 
rządowi i pracodawcom z przedłożeń 
posłów P. P. S. w parlamencie i - ten 
program należy tylko poprzeć przez czyn­
niki miarodajne.

Pod różnemi postaciami sięganie po 
środki zaradcze do pustych kieszeń ro­
botników może stan obecny tylko pogor­
szyć i dlatego też z całą stanowczoościa 
robotnicy naftowi protestują przeciwko 
wszelkim potrącaniom przez firmy z za­
robków robotniczych nie objętych ustawą 
i umową zbiorową.

Kongregacja Kupiecka we Lwowie o- 
p raco wała sprawozdanie z sytuacji panu­
jącej w handlu lwowskim, stwierdzające 
dalsze pogorszenie się sytuacji.

I tak:
W; konfekcji damskiej miesiące letnie 

zawiodły. Wzmożony w tym czasie ruch 
przejezdnych był bardzo słaby. Wrzesień, 
jako początek sezonu jesiennego, wykazał 
pewne ożywienie, jednak szukano towaru 
najtańszego i to na długoterminowe spła­
ty-

W obuwiu cćny obniżyły się prze­
ciętnie o 23 proc., a w droższych gatun­
kach nawet o 30 proc., przy równoczes- 
nejn pogorszeniu materjału. — Obroty 
zmniejszyły się o około 20 proc.

W gałęzi bławatno-sukielnn czej I płó­
ciennej wpływy ze sprzedaży zmniejszyły 
się o 50 proc. z powodu niewypłacalności 
klienta.

W galanterji męskiej obroty w po­
równaniu z r. ub. zmniejszyły się około 
60 proc.

W galanterji i drobiazgach damskich
wrzesień zaznaczył się znacznym spadkiem 
obrotów w porównaniu z ,r. ub.

W: gałęzi kil mkarskiej widoki na przy­
szłość mimo dużych zamówień znacznie 
się pogorszyły wskutek spadku walut an­
gielskiej i skandynawskich.

W gałęzi żelaznej ogólne obroty po­
zostawały daleko w tyle w porównaniu 
z tym samym okresem r. ub. Tranzakcje 
kredytowe stają się coraz rzadsze i podej­
mowane są z coraz większą ostrożnością. 
Cały tegoroczny sezon nie dopisał.

W gałęzi fotograficzno-radjowej sezon 
letni słabszy niż w r. ub. Ceny w detalu 
często niżej kosztów własnych, walka kon-* 
kurencyjna zaciekła i nieprzebierająca w 
środkach.

W związku z powyższą sprawą Centr. 
Zw. Górników zwipcił się do Izby pra­
codawców o wydanie zarządzenia wszyst­
kim firmom, by przestały wszelkich potrą­
ceń z zarobków robotniczych, nieobjętych 
ustawami, lub też umową zbiorową we 
wszystkich kopalniach, fabrykach i rafi­
nerjach.

W gałęzi papiermczo-piśmitnniczej o-
broty w porównaniu z r. ub. zmniejszyły 
się o 30 proc.

W; branży porcelanowo-szklanej ruch 
był bardzo słaby i w stosunku do r. ub. 
o około 30 proc. mniejszy. Ustał zupełnie 
popyt na artykuły luksusowe', a znajdo­
wały odbiorców jedynie najtańsze artykuły 
codziennego użytku.

W meblach konjunktura handlowa 
była nadal bardzo ciężka, a w porów­
naniu z r. ub. zamówienia zmniejszyły się 
do minimum, wpłaty ratalne ustały.

W gałęzi drogeryjno-farbowo-perfu- 
meryjnej różnica ceny towarów chemicz­
nych pokostów i farb, ulegają stale ob­
niżce. Skutkiem zmniejszenia się obrotów 
hurtownicy perfumeryjno-kosmetyczni za­
wiesili w 75 proc. wypłaty, a detaliści 
nie mogąc wypełnić zobowiązań dopusz­
czają masowo weksle do protestu. Fabryki 
ograniczają wytwórczość i czas pracy.

W handlu winem hurtowne sprzedaże 
z powodu niewypłacalności drobnych kup­
ców zostały „ wstrzymane. Sezon zimowy 
jakgdyby nie istniał.

W pobliżu wybrzeża brazylijskiego 
wynurzyły się na powierzchnię morza dwie 
nowe wyspy. Zjawisko zwraca na siebie 
uwagę geologów i archeologów z przy­
czyny, że miejsca te oznaczano już od 
dawna, jako ląd, gdzie istniała legendarna 
Atlantyda, raj ziemski, gdzie ludzie „po­
dobni byli bogom". Według opowieści 
Atlantyda uległa zburzeniu przed laty 
tysiącami skutkiem katastrofy zapadnięcia 
się w tojń; tmbrską. Znany amerykański 
sejsmolog Sochor wyjaśnia powstanie 
wysp trzęsieniem ziemi, jakie hjawtedziło
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U DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY stosu|e
się rano szklaneczkę naturalne l wody gorzkie i 
„Franciszka- Józefa" i przy użyciu takowe 1 jej 
czyszczące działanie na krew i naprawa funk­
cji żołądka i kiszek u dziewcząt l chłqpmw, da­
le zbawienny skutek. Żądać w aptekach i dro­
geriach.

Cynizm czy tępota?
Tygodnik „Prawda", łódzki organ 

konsenyy kapitalistycznej cierpi oddawna 
na silną niestrawność. Nie może on w 
żaden sposób strawić ubezpieczeń spo­
łecznych wogóle, a zabezpieczenia na wy­
padek braku pracy i Funduszu Bezrobocia 
W szczególności. Panowie z „Prawdy" ni­
czego się nie1 nauczyli, zapomnieli, czy 
też nie zdają sobie sprawy, że zbliża się 
już rok 1932, a nie 1832, że była wielka 
wojna i rewolucja w Rosji i bolszewizm 
z wszelkiemi przykremi konsekwencjami 
dla kapitalistów rosyjskich, i wreszcie, że 
był w Polsce rok 1920.

Nie ma zdarzenia, nie ma zjawiska, 
któregoby nie używała ona, często wbrew 
zdrowej logice, dla udowadniania, że głów­
ną .przyczyną bezrobocia jest istnienie Fun­
duszu Bezrobocia, a główną przyczyną 
kryzysu w Polsce „nadmierne obciążenie 
produkcji z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych". Ostatnio omawiając to zagadnienia, 
wysuwae w związku z podjętą przez Rząd 
akcją walki z bezrobociem i jego skutka­
mi, „Prawda" drukuje m. in. co nastę­
puje: „Nie jest koniecznością utrzymanie 
w dotychczasowych rozmiarach ciężaru 
zdobyczy socjalnych. Niektóre z nich, jak 
n. p. urlopy płatne dla robotników, albo 
zapomogi dla bezrobotnych, tracą w dzi­
siejszych warunkach wogóle wszelkie u- 
zasadnienie, a pochłaniają sumę wielo­
krotnie większą, niż rząd spodziewa się 
w najlepszym razie uzyskać z projektowa­
nych nowych podatków. Bo jakież uza­
sadnienie znaleźć dla konieczności udzie-., 
lania przez przemysł 15-to diniolwydi 
płatnych urlopów robotnikom w czasie, 
gdy olbrzymia większość fabryk świętuje 
przymusowo ? Albo jakie uzasadnienie dla 
konieczności wypłacania zasiłków bezro­
botnym, gdy i tak trzeba organizować 
wielką akcję pomocy bezrobotnym, ponie­
waż Fundusz Bezrobocia, zadań swoich 
spełniać nie jest w stanie?"

Doprawdy, trudno zdecydować się, czy 
słowa powyższe dyktował Cynizm, czy 
też bezgraniczna tępota. Strach przed po­
ciągnięciem sfer kapitalistycznych do pew­
nych ofiar na rzecz głodujących mas bez­
robotnych zaślepia kapitalistów. Nie widzą 
oni, co się dzieje na świecie, nie dochodzą 
do ich uszu gniewne pomruki ludzi po­
zbawionych warsztatów pracy zarobkowej.

I w momencie, kiedy klasa pracująca 
ugina się pod brzmieniem bezrobocia, kie­
dy wskutek sytuacji gospodarczej zanosi 
się na dalszy wzrost bezroboocia — kapi­
taliści chcieliby znieść Fundusz Bezrobocia, 
by armja bezrobotnych straciła resztki po­
mocy. A wszystko to dlatego, że kapita­
liści obawiają się minimalnych zresztą ofiar 
na rzecz głodu i (nędzy.

Cynizm, czy tępota? Zdaje się, że 
i jedno i . drugie.

ETTISflGERA -RHINOSAN-
(M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

ususzyEkonie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettlngera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

PRZYSTĄPIENIE ZWIĄZKU PRACOW­
NIKÓW KUP. DO CENTRALNEJ ORG.

Najpoważniejszy związek pracowni­
ków umysłowych zatrudnionych w prze­
myśle i handlu na Ziemiach Zachodnich 
Związek Pracowników Kupieckich z sie­
dzibą w Poznaniu — przystąpił do Centr. 
Organizacji Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych.

niedawno okolice wybrzeża morskiego. — 
Tenże uczony przypuszcza, że w krótkim 
czasie trzęsienie ziemi wydobędzie nad po­
wierzchnię morza inne wyspy, które przy­
pominać będą rozmiarami grupę wysp ja­
pońskich. Czy wyspy, które teraz uka­
zały się, są częścią diawne-j Atlantydy ? 
W Stanach Zjednoczonych organizuje się 
wyprawa geologów i archeologów, która 
ma zbadać wyspy „zrodzone z piany mor­
skiej". Gdyby sprawdziły się domysły o 
Atlantydzie, oznaczałoby to rozwiązanie 
jednej z największych zagadek świata.

F A B R Y C Z N Y  S KŁAD  
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH

WOŁKOWYSKI
Lwów, ul. K opern ika 5  — T elefon  95-97.

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. v 633

Olbrzymi zjazd reakcjonistów niemieckich.

W dniu 18. b. m. odbył się w Hamburgu (Brunszwlk) zjazd „hitlerowców". Zgromadził on 
przeszło 74.000 członków zorganizowanych, w t. zw. „oddziały szturmowe" które Wystą­
piły w całkowitem umundurowaniu połowem. Zdjęcie nasze przedstawia defiladę szturmowych

. Udziałów1 ze sztandarami.

Z m n ie jszen ie  s ię  o b ro tó w  - n iew ypłacalność.

Atlantyda wyłania się z morskich głębin.

*



4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 246 z dnia 25 października 1931.

0 łych, co giną w ciemnościach. Straceńcy.
Lauro de Bossis, bohaterski lotnik, 

który z aeroplanu zasypał Rzym ulotkami 
antyfaszystowskimi i zaginął w drodze 
powrotnej, (prawdopodobnie utonął w mo 
rzu), miał śmierć, opromienioną nieskoń­
czonością nieba i wód... Ale nie wszyscy 
bojownicy antyfaszystowscy umierają tak 
pięknie — przeważnie giną tysiącami, nie­
znani i niepodziwiani, w ciemnej ciasno­
cie więzień, konają, nie spadłszy z wiel­
kiej wysokości, lecz powoli na śmierć za­
męczeni. A ta ich śmierć w swej brutalnej 
grozie niemniej jest śmiercią wspaniałą, 
aa którą tembardziej świat winien zwró­
cić uwagę, ile że chodzi tu o zbrodnię, 
której dokonuje faszyzm za zasłoną mu­
rów więziennych. i ;

Od więźniów politycznych w Ankonie 
rodziny od dwóch miesięcy nie mają już 
Wiadomości. Wie się, że! rozpoczęli strajk 
głodowy, że wielu z pomiędzy więźniów 
zostało poranionych wskutek karmienia 
ich przy pomocy sondy i że najiwiększa 
ich liczba siedzi W oddzielnych, samo­
tnych celach, gdzie mimo ciężkich chorób, 
jakiemi są dotknięci, żywi się ich jedynSe 
chtebem i wodą.

Pomiędzy ofiarami znajdo je się depu­
towany komunistyczny Mairchioro i anar­
chista BoMitini. W Tryjeście1 zmarł w  a- 
reszcie policyjnym młody robotnik Mario 
Oriartdio, naskutek tortur, któremi usiło­
wano wydobyć z iniego zeznania. Gdy ko­
nał, dopuszczono do niego matkę. Był 
przykryty kapą. Gdy matka uchyliła nieco 
przykrycie, ujrzała ciało syna pokryte ra­
nami. Zrozpaczona wybuchnęła płaczem 
i klątwami pod adresem dręczycieli; por­
wano ją od pryczy przemocą, a umiera­
jącego pozostawiono samego.

W Regina Coeli w Rzvmie zmarł A- 
manzo Biagioli wskutek tortur. Szczegól­
nie tragiczny jest wypadek młodego a- 
nanchisty Doro Raspolliniego ze! Spbzji. 
Raspollini był jeszcze dzieckiem, kiedy 
faszyści w okrutny sposób zamordowali 
jego ojca: przywiązali go do auta i wle­
kli przez miasto, dopóki nie! Wyzionął du­
cha. Obraz ten utkwił W umyśle chłop­
ca, a gdy skończył siedemnaście lat, spra­
wił sobie rewolwer i zastrzelił łotra, 
który prowadził auto. Teraz mściciel sWe- 
go ojca zmarł w Więzieniu, czekając pro­
cesu. Kiedy krewni przybyli ha pogrzeb, 
dowiedzieli się, że Raspollini już jest po­
chowany. Współwięźniowie zapewniali, że 
był torturowany.

Najokropniejsze1 {fest to, że wszyscy 
ci torturowani w więziehiu śledczem, 

nigdy nie wydostają się ina wolność. 
Tacy świadkowie nie mogą potem żyć... 
Niektóre skandalicznie wyroki, jak skaża­
nie Yineiguerry na piętnaście lat katorgi, 
lub Gontrana na śmierć, 'jakkolwiek nie 
było podstawy do tych Wyroków, jedynie 
tern się tłumaczą, że! ludzi tych torturo­
wano i musieli być usunięci jako świad­
kowie tego systemu. Dlaczegóż hkjwiększe 
kary spotykają przed sądami wyjątkowymi 
tych, którzy ula główlnej rozprawie odwo­
łują swoje „zeznania" poczynione rw śledz­
twie? Ponieważ chodzi tu o zeznania wy­
dobyte katowaniem, jak wbijanie igieł za 
paznokcie, oparzanie nóg kipiącą wodą, 
uciskanie organów płciowych.

Powinna tedy choćby część tego za­
interesowania, jakie obudził czyn Laura 
de Bossis spłynąć na te  ofiary, ginące w 
mrokach więzień. Na tych, któryjch nie 
pochłonęło miłosierne morze1, którzy żyw­
cem wpadli w ręce katów, jak Domehico 
Govome, któremu w  Genui Wybuchła w 
rękach bomba, przyczem utracił oba ra-

P o r to  d ro ż s z e  niż k s ią ż k a .
W Krakowie ukazała się sensacyjna 

książka to w. Marjana Porczaka p. t . : „Pia- 
tiletka sanacyjna". — „Naprzód" zachę­
cając towarzyszy, by tę broszurkę kupo­
wali, pisze, że kosztuje ona tylko 50 gr. 
Rzeczywiście bajecznie tanio. Ale z prze­
syłką pocztową poleconą kosztuje już ta 
cenna książka 1.15 zł., to znaczy, że prze­
syłka wynosi 65 gr.

Gdzie jeszcze na świecie jest taka dro­
ga poczta? ! r i

R z eź b ia rz  - w łam y w aczem
Policja budapeszteńska aresztowała o- 

sobnika w chwili, gdy usiłował włamać 
się do mieszkania. Okazało się, że jest to 
znany węgierski rzeźbiarz, Władysław 
Sturda. Ojciec jego był 'bogatym właści­
cielem hotelu, który syna {wysłał na studja 
do Londynu i Paryżja. Aresztowany włada 
ieddnastu europejskiemi językami. — Na 
Węgrzech popełnił szereg oszustw i był 
już kaiTajny za włamanie/

rniona. Matka usuWała spieszących ku nie­
mu na pomoc uwagą, że to tylko mało- 
znaczna eksplozja gazu i usiłowała ukryć 
resztki materjału wybuchowego, zanim 
zbliżyła się dó ociekającego krWią syna. 
Przytem znalazła śmierć naskutek powtór­
nego wybuchu. Syn został Uwięziony Wraz 
z ośmiu rzekomymi Współwinnymi, po­
między którymi była także jego narze­
czona.

Czyż nie powinien podnieść się* głos 
na rzecz tych męczenników, ginących w 
ponurej samotni ? Czyż nie1 skieruje się 
oko kulturalnego świata ku krWaWym 
ciemnościom faszystowskich więzień ?

v Jak wiadomo, na Węgrzech 'bezpo­
średnio po zamachu na pociąg kolejowy 
pod Bia Torbagy, którego ze' straszliwym 
skutkiem dbkonał b. oficer Matuszka, 
wprowadzono sądy doraźne. ,
- W tych dniach przed' takim sądem 
stanęli dwaj młodlzi bezrobotni, Ontii i 
Boryb, oskarżeni o napad ńa bank w Bu­
dapeszcie, gdzie zrabowali paczkę bank­
notów i o zbrojny opór władzy, popeł­
niony przez to, że W ucieczce strzelali do 
ścigającej ich policji, przytczem jednak nikt 
nie został zraniony. ; 1 j

Wyrok zapadł tegoż samego dnia, w 
którym przeprowadzono rozprawę. U 
Ondiego rzeczoznawcy stwierdzili niedo­
rozwój umysłowy i degenerację, mimo

W stanach naftonośnych, jak w Pen- 
sylwanji, Teksas, Oklahoma, potrzeba 
codziennie kilkadziesiąt tonn nitrogliceryny. 
A ponieważ koleje nie chcą przyjmować 
tak niebezpiecznego ładunku, zarządy ko­
palń nafty są zmuszone sprowadzać nitro­
glicerynę wprost z fabryk, autami do 
kopalń. Otóż każdy „kandydat na samo­
bójcę", o ile tylko umie prowadzić cię­
żarowe trzytonnowe auto, może zostać 
przyjęty do przewożenia nitrogliceryny, w 
miarę opróżniania się miejsc. A to zdarza 
się często... Przeciętny zarobek takiego 
straceńca wynosi około 500 dolarów mie­
sięcznie, nie licząc różnych premij za do-

to został skazany na śmierć. Bonya jako 
niepełnoletni (liczy 19 lat) otrzymał 15 
lat ciężkiego więzi dnia.

Podczas odczytywania wyroku roze­
grały się wstrząsające sceny. Obaj oskar­
żeni, związani ze sobą ścisłą przyjaźnią, 
zerwali się z ławy i płacząc, rzucili s)ię 
sobie w objęcia. Stary ojciec Ondiego 
zemdlał i spadł z ławy.

W dwie gotiżiny potem wykonano 
wyrok. Ondi nie Zdradzał" żadnego lęku 
przed śmiercią; nie mógł jednak poWstrzy 
mać łeZ, kiedy sędziwy ojciec, wsparty 
na kulach, zbliżył się, by się z nim po­
żegnać. Śmierć nastąpiła dopiero po 14 
minutach.

—oo—

16-letni syn
m a so w y m

Miasto St. Joseph, w Stanie Missouri 
p Ameryce przez szereg miesięcy było 
terroryzowane przez tajemniczych opry- 
szków. Ponad' sto osób padło ofiarą na­
padów rabunkowych, kilku obywateli zo­
stało zamordowanych, kilkadziesiąt samo­
chodów zginęło, a policja wobec tych 
Wypadków stała beżradba.

Wreszcie te mi tajemniczemi napadami 
zajęli się osobiście szef miejscowej po­
licji Mathers i prokurator Burkę. Docho­
dzenia ich dały sensacyjnie Wyniki.

Doszło do ich wiadomości, że koło 
dbmu senatora Crouse‘a kręci się jakiś 
człowiek wysokiego wzrostu z latarką w 
ręce. Dom Crousego otoczyła natychmiast 
policja i ku ogólbfemu zdumieniu oka­
zało się, że włamywaczem był syn pro­
kuratora Burkego, 16-letni uczeń miejsco­
wej szkoły średniej.

Schwytanie Michaela Burkego było 
początkowo wielkim zawodem dla poli­
cji, która lnie przywiązywała większej wa­
gi do „fałszywego kroku" {młodego chłop­
ca, który w domu wychowywańy był bar­
dzo surowo i w zasadach 'konserwatyw­
nych. Prokurator Burkę uważał bowiem, 
żte młodzież należy trzymać krótko — 
to też 16-letni chłopiec |musiał o godzinie 
10-tej wieczorem być w dbmu i nie ot- 
trzymywał prawie wcale kieszonkowych 
pieniędzy. Sądzono więc początkowo, że 
Michael, pragnąc zdbbyć trochę pienię­
dzy na zabawę, nie Zawahał się przed kra-

prokuratora
m ord ercą .
dzieżą. Jednak grom z jasnego nieba 
miał dopiero nadejść. Kiedy bowiem je­
den z detektywów rzekł: „Czy nie wstyd 
ci, chłopcze, tak źle zaczynać życie ? Twój 
ojciec jest tern zrozpaczony!" — 16-letni 
włamywacz odrzekł z cynizmem: f 
, — A cdbyście powiedzieli, gdybym
się przyznał, że zabiłem Johna Browna?

Ty zabiłeś Browna? — Wykrzyk­
nął detektyw, na co w odpowiedzi Burkę 
przyznał się do zamordowania także in­
nych osób, wszystkich napadów rabun­
kowych, włamań i kradzieży. - 
r  Dopiem telraz wyszły na jaw sensa­
cyjne szczegóły kar jery bandyckiej 16- 
letni ego syna prokuratora. Wszystkie na­
pady i żbrodhie popełniał przed godziną 
10 wieczór, o 10-tej zaś wracał najspor 
kojniej do dbmu rodziców.

Jest rzeczą specjalnie ciekawą, że ma­
ły Burkę nie miał żadnej zupełnie korzy­
ści materjalnej ze swych rabunków. — 
Szczegółowe śledztwo wykazało, że cały 
plon wypraw bandyckich młody opryszek 
oddawał sąsiadom swych rodziców, nieja­
kim Powellom, nic nie zatrzymując dla 
siebie. Istotnie; u PoWellów Znajlefziono 
wiele zrabowanych kosztowności i innych 
cennych przedmiotów.

Proces młodego Burkego oraz współ- 
oskarżonych z nim Powellów napotka na 
poważne trudności, gdyż Według prawa 
stanu Missouri małoletni niżej lat 17 po­
dlegają specjalnej procedhrze sądbwej.

datkowe mile i za xróżne inne wyczyny. 
Za to trzeba być przygotowanym w każdej 
chwili na straszną śmierć, na rozerwanie 
w strzępy.

Amerykańskie kopalnie nafty zuży­
wają wielkie ilości nitrogliceryny. Auta, 
służące do przewożenia tego niebezpie­
cznego materjału, zbudowane są specjalnie 
dla tego celu na licznych resorach, wchła­
niających wstrząśnienia. Cysterny sporzą­
dzone są z kauczuku. Auta takie kursują 
tylko w nocy po bocznych drogach, na 
których ruch jest nieznaczny, dla uniknię­
cia wszelkich wypadków. Pomalowane na 
żyWy, czerwony kolor, auta te są postra­
chem ludności, która obawia się ich więcej, 
aniżeli dżumy. Auta te mają zakazany po­
stój w miastach i wsiach, a w dzień za­
jeżdżają do specjalnych garażów, strze­
żonych pilnie, acz z pewnej odległości. 
Przez większe miasta auta z nitrogliceryną 
mają wogóle przejazd wzbroniony i muśzą 
je omijać.

Ponieważ nitrogliceryna wybucha 
przy większem wstrząśnieniu lub przy 
uderzeniu, wypadki wybuchu są dość czę­
ste, mimo utrzymywania przez kopalnie 
specjalnego nadzoru drogowego, którego 
zadaniem jest usuwanie wszelkich kamieni 
i innych przeszkód.

I w t^m straceńczym zawodzie moż­
liwe są jednak rekordy. Taki Charley Tur- 
rentine, były cow-boy, transportuje z 
Teksas nitroglicerynę od 8 lat. Jego miasto 
rodzinne jest z niego dumne. Pięć razy cu­
dem uyiknął śmierci, auto jego wyleciało 
w powietrze właśnie wówczas, gdy Char­
ley miał dzień odpoczynku. Bo straceńcy 
mają prawo do odpoczynku, z którego 
korzystają chętnie. Zarobek ich wynosi 1 
dolara od mili, a minimum przejechanych 
dziennie mil wynosi 25. Zatem 25 dolarów 
dziennie. Ale ponieważ za dni odpoczynku 
nie pobierają żadnej zapłaty, zatem mie­
sięczny zarobek dochodzi do 500—600 doi.

Każdy z tych szoferów staje co ty­
godnia obowiązkowo przed lekarzem, spe­
cjalistą chorób nerwowych. — Na jego 
polecenie zarząd kopalni zmusza w odpo­
wiednim wypadku szofera do kilkutygo­
dniowego nawet odpoczynku. Wskutek co­
dziennego obcowania ze śmiercią, nerwy 
tych ludzi znajdują się nieraz u kresu 
wytrzymałości.

Co jednak dziwne, że wielu z nich 
poświęca dni wypoczynku na zdobywanie 
premij w prawdziwym wyścigu śmierci. 
Wybucha w jakimś szybie pożar. Natych­
miast nabija się olbrzymią butlę żelazną, 
kilku litrami nitrogliceryny, a tymczasem 
straceńcy, korzystający właśnie z dni od­
poczynku, ciągną losy. Wszyscy bowiem 
chcą zdobyć premję w śmiertelnym wyści­
gu. Polega ona na tern, że butla ma być 
przeniesiona jaknajbliżej ognia i rzucona, 
poczem odbywa się szalony odwrót. Po 
pewnym czasie rozgrzana od pożaru nitro­
gliceryna w butli wybucha, a olbrzymia 
kompresja powietrza gasi często pożar. 
Niezawsze. Wyścig powtarza wówczas in­
ny, który wyciągnął szczęśliwy los. — 
Powtarza się to tak długo, dopóki pożar 
nie zostanie ugaszony.

Ale ilu ich przy tern ginie? Ile razy; 
butla rozgrzewa się zbyt szybko i zbyt 
wcześnie następuje wybuch, zanim stra­
ceniec schroni się w bezpieczne miejsce. 
Często potknie się i odrzucony na setki 
metrów ginie, lub zostaje kaleką...

Perpetuum mobile wynaleziono ?
Znane prawo fizyczne zaprzecza mo­

żliwości urzeczywistnienia wiecznego ru­
chu — zagadnienia, które1 od niepamię­
tnych czasów absorbowało umysły wszyst­
kich wynalazców i konstruktorów.

Z niczego nie da się stworzyć czego­
kolwiek, jedynym ruchem wiecznym mo­
że być taki, który udałoby się stworzjyp 
przeż dopływ z zewnątrz jakiejkolwiek, 
chociażby bardzo słabej Cłniergji natural­
nej (a więc prawie Iwiecznej) nieuchwy­
tnej dla naszych zmysłów lub takiej, do 
której przyzwyczailiśmy się db tego sto­
pnia, że wicale jej nie dostrzegamy. Do 
tego rodzaju możemy zaliczyć icnergję, 
Wytwarzaną przez nieznaczne wahania tern 
peratury otaczającego nas powietrza. * 

Karol Henryk Meier, wynalazca z Zu- 
richu, który jak wielu jego spółobywa- 
teli, jest mistrzem w konstruowaniu prze­
myślnych zegarków, wynalazł niedawno 
zegar, w którym dowcipnie Wykorzystał 
wspomnianą właściwość powietrza.

Cały mechanizm składa się z metalo­

wej Wężowhicy, napełnionej gliceryną. -  
Przy podnoszeniu się temperatury ota­
czającego powietrza, gliceryna rozszerza 
się i podnosi mały tłoczek; tein gdy tem­
peratura obniży się i płyn opadnie, — 
wraca na dawne miejsce. Podnosząc się, 
tłoczek nakręca sprężynę zegarka. Przy 
opadaniu zaś, tłoczek automatycznie zo­
staje wyłączony z mechanizmu.

{Bardzo ciekawe1 jest, że ten mały 
przyrządzik może być zastosowany do 
każdego zegarka, niezależnie od' jego sy­
stemu. Obecnie, jedna firma •W Zurichu 
w każdym wyrabianym przez się zegarku 
zostawia miejsce:, gdzie można {wstawić 
ten mechanizm „wiecznego mchu".

Dla uruchomienia mechanizmu i cał­
kowitego nakręcenia sprężyny zegarka (wy­
starcza bardzo nieznaczne wahanie tempe­
ratury, nie przewyższające nawet jedńego 
stopnia. A takich wahań nie możemy u- 
niknąć nawet w szczelnie zamkniętym po­
koju. WoJ>ec tego możemy twierdzić, że 
przynajmniej praktycznie (nie w teoriji)

Półtora miljona m iesięczni
n a  o b u w ie  z a g ra n ic z n e
Szewcy w Polsce chodzą — bez bu­

tów, a tymczasem, jak stwierdza Główny 
Urząd statystyczny, sprowadza się do Pol­
ski za półtora miljona zł. obuwia zagra­
nicznego miesięcznie. Wartość przywiezio­
nego z zagranicy obuwia w pierwszych 8! 
miesiącach r. b. Wynosi 10 milj. 780 tys. 
zł. zmniejszyło się zaledwie o 18 proc. 
w stosunku db roku ub., co nie oznacza 
wcale, że publiczność chętniej teraz ku­
puje obuwie krajowe, lecz że fwogóle z pic* 
Wodu ciężkich czasów kupuje mniej.

problem „wiecznego mchu" został roz-* 
wiązany. i r 1

Nie w teorji, zaznaczamy To raz je­
szcze, gdyż słońce, któiie jest przyczyną 
Wszelkiej na ziemi energji, nie (jest twe* 
rem wiecznym. Wraz z jego śmiercią u- 
staną również na ziemi wszelkie różnice 
temperatur, nastąpi zagłada wszelkiego ży 
cia i koniec istnienia cudbwnego zegara.

Inż. E d  &

4>

\

k

*



5„DZIENNIK LUDOWY" nr. 246 z dnia 25 października 1931.

Z życia wielkiego wynalazcy. Śluby i rozwody
w projektowanem prawie małżeńskiem.W r. 1873 wstąpił Edison w związ­

ki małżeńskie. Zajęty tylko swoją pracą, 
zapomniał o dniu swego ślubu, tak, że= 
dopiero na godzinę przed ceremonją, wy­
ciągnęli go gwałtem z jego la bo rato rj u m 
przyjaciele, przybyli na uroczystość.

*
Pracując stale nad udoskonaleniem te­

lefonu, nie pozwolił Edison na zaprowa­
dzenie tego wielkiego wynalazku w swoim 
domu, gdyż nie znosił telefonu — jak 
twierdził — bo przeszkadza w pracy. — 
Prawdopodobnie, cierpiąc już od mło­
dości na przytępiony słuch, nie chciał, aby 
mu telefon stale przypominał jego ka­
lectwo.

*
Głuchotę Edisona spowodowała... faj­

ka. Wiadomo, że w 15 roku życia wydawał 
kolejową gazetkę, którą sam drukował w 
bagażowym wagonie. Przytem już robił 
różne chemiczne doświadczenia. Pewnego 
razu, gdy pociąg był zmuszony nagle za- 

^  trzymać się, wskutek przechodzenia przez 
tor kolejowy krowy, wszystkie chemi- 
kałja rozbiły się, a od wypadłej z ust 
fajki, powstał w wagonie pożar. Z tej 
eksplozji wyniósł Edison wieczną pamią­
tkę: chorobę uszu i przytępiony słuch, 
który z wiekiem przemienił się w zupełną 
głuchotę.

Gdy Edison pracował nad sporządze­
niem fonografu, odwiedził go pewien li­
czony, chcący zgłębić tajemnicę tego no­
wego wynalazku. Jakież było jego prze­
rażenie, gdy — śpiąc u Edisona — zbu 
dzony został ze snu grobowym głosem, 
brzmiącym w pustym pokoju: — Północ 
już wybiła — czas, abyś przeniósł się 
do wieczności! Ale wchodzący do pokoju 
Edison, z uśmiechem rozprószył przerażę 
nie obudzonego: — To nie duchy, to 
moja nowa maszynka już tak ślicznie ga­
da!

Przy wprowadzaniu w Ameryce pra­
wa o traceniu za pomocą elektryczności, 

^  zapytano Edisona o radę, jak to należy 
przeprowadzić. Odpowiedzą! lakonicznie: 
Oddawajcie przestępców jednemu z no­
wojorskich towarzystw elektryczności, jako 
robotników do zakładania kabli.

* i
Paryski „Figaro" podał w okresie naj­

bujniejszej twórczości Edisona, na bajkę 
zakrawającą wiadomość, że jakieś towa­
rzystwo elektrotechniczne zakupiło sobie

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

Z przed 1 0 0  lat.

Wiadomo, że mimo sympatji , jakie posiadało 
zagranicą powstanie listopadowe, zostało one 
przez Ros\ę zgniecione, skutkiem strachu ta­
kim napawał wówczas Europę, potężny kolos 
moskiewski. Rozbitki armii polskiej, zmuszeni 
opuście granicę ówczesnego Królestwa, roze­
szli się po Niemczech. Francji, Belgii przyj­
mowani wszędzie z współczuciem. Istnieją z tei 
epoki duża ilość widoków sztychów, oraz po- 
ezyi l opisów we wszystkich prawie językach 
europeisklch dotyczących nieszczęsne! doli e- 
mlgrantów. Zdjęcie jest reprodukcją sztychu 
francuskiego przedstawiającego uchodźcę pol­
skiego. któremu skromny wyrobnik francuski 

ofiarowuje przytułek.

na własność Edisona z jego przyszłemi 
wynalazkami. Edison miał mieć mieszkanie 
w luksusowym hotdu, bajeczne życie i 
olbrzymie honorarjum. Z ramienia Towa­
rzystwa siedział stale przy nim kontroler, 
który miał mieć prawo do pytania: Panie 
Edison, o czem pan teraz myśli?...

*
Pierwszym opatentowanym wynalaz- 

kiem Edisona był aparat bezwzględnie 
nieomylnego obliczania głosów przy wy­
borach. Ale wynalazek ten nie znalazł 
poklasku parlamentu, bo aparat funkcjono­
wał... za dokładnie. To też wytłumaczono 
wynalazcy z całą szczerością, że leży cza­
sem w interesie Rządu konieczność zwal­
czania opozycji, co przy uczciwem obli­
czaniu głosów byłoby... ni możliwością!.

WARSZAWA, 24-go 10. (tel. wł.). 
W Katowicach odbył się kongres urzędni­
czych radców zakładów przemysłu ślą­
skiego, zrzeszonych w1 zespole pracy Zw. 
zawód, pracowników umysłowych. — Ze­
brani przyjęli rezolucję, w której doma­
gają się kontroli władiz nad podziałem zy­
sków przedsiębiorstw pomiędzy akcjonar- 
juszów, członków rad załogowych oraz 
generalnych dyrektorów. Nadto zebrani 
wypowiedzieli się kategorycznie przeciw­
ko obniżeniu płac, masowym redukcjom 
i zamykaniu Warsztatów pracy, gdyż do­
tychczas nie poczyniono W przemyśle o-

PRAGA. Czechosłowackie minister­
stwo opieki społecznej ogłosiło w tych 
dniach, że przygotowało ustawę o zapro­
wadzeniu 40-godzinnego tygodnia pracy. 
Odnośny projekt przewiduje nowelizację 
diotych czas owej ustawy o 8-godlzinnym, 
dniu pracy, jaka W Czechosłowacji obo­
wiązuje. Nowa ustawa ma przyczynić się 
do rozwiązania jednego z najpoważniej­
szych problemów, wywołanych światową 
stagnacją gospodarczą — stale wzrasta­
jącego bezrobocia.

W  umotywowaniu projektu, czecho­
słowackie ministerstwo opieki społecznej 
zaznacza, że po długich rozważaniach do­
szło do przekonania, że' przy skróconym 
czasie pracy można będzie zatrudnić licz­
nych bezrobotnych.

Pobudką dla opracowania tego pro­
jektu był wniosek, jaki pitzed czasem wnio­
sło w parlamencie stronnictwo socjalisty­
czne. We Wniosku tym stronnictwa socja­
listyczne (czeskie i niemieckie) wskazy­
wały na to, że na zapomogi dla bezrobot­
nych skarb państwa wycłiał już miljardy 
koron i pomimo tego Wydńtku nic na 
rzeczy się nie zmieniło. Dalej stronnictwa 
te wskazywały na to, że bezrobocie w 
Czechosłowacji, które wprawdzie nie jest 
katastrofalne, okazuje się być tbwałem 
zjawiskiem, wywołańem przez reorgani­
zację produkcji i racjonalizację, przepro­
wadzoną w większości przedsiębiorstw. — 
Dla ilustracji tego zjawiska można przy­
toczyć fakt, że np. Zakłady Skody przed 
zaprowadzeniem racjonalizacji zatrudniały 
38 tysięcy robotników a zysk ich wyno-

Komisja kodyfikacyjna opracowała już 
no'wy projekt polskiego prawa małżeń­
skiego.

Projekt przewiduje obok ślubów ko­
ścielnych '

śluby cywitnc.
Art. 25 postanawia: ślub może być 

zawiajrty przed którymkolwiek urzędnikiem 
stanu cywilnego Rzeczypospolitej Polskiej, 
albo przed1 duszpasterzem uznanego ' w 
Polsce Wyznania, do którego należy je­
dno z narzeczonych. .

W tein sposób w przyszłości ślub cy- 
Iwilny będzie miał takie same znaczenie 
jak ślub kościelny. Po zaWarciu ślubu ko­
ścielnego protokół ślubu musi być zło-

szczędności w innych kierunkach oraz nie 
zredukowano personalu kontrolującego o- 
raz wygórowanych pensyj dyrektorskich.

Na zarządzenie centralnego zarządu 
Huty Laura dnia 19 bm. unieruchomiono 
całą hutę Ljaury z Wyjątkiem oddziału rur 
bez szwu.

Dnia 25 b. m. odbędzie się w Kato­
wicach wielki wiec robotników przemysłu 
metalowego w związku z projektowanym 
strajkiem generalnym.

W Częstochowie, w fabryce wyrobów 
lnianych „Lewien" Wybuchł strajk na tle 
ekonomicznem. ' ,

sił 1.527,000.000 koron, podczas gdy po 
zracjonalizowaniu zatrudniają tylko 28 ty­
sięcy robotników, a zysk ich jest o wiele 
Większy, bo wynosi 1.634.000.000 koron. 
Takie zjawisko zauważyć można również 
w innych zakładach przemysłowych. — 
Wielkie fabryki maszyn Czeskomorawska 
Kolben-Danek w Pradze przy racjonalii- 
zacji produkcji obniżyły stan załogi o 27 
proc., a produkcja podniosła jsi& o 10 proc. 
Partje socjalistyczne domagały się dlatego 
skrócenia czasu pracy wskazując na to, że 
racjonalizacja przyniosła korzyści jedynie 
dla przedsiębiorców, podczas gdy robotni­
cy znacznie ucierpieli. Partje te zaznaczają, 
że przez zaprowadzenie 40-godzinnego tyP 
godnia pracy można powołać idb pracy 
około 250.000 'bezrobotnych, czyli że 
wszyscy bezrobotni w Czechosłowacji zna­
leźliby pracę.

Projekt nowej ustawy opracowany 
przez ministerstwo opieki społecznej nie 
mówi wyraźnie o dziehnym czasie pracy. 
Praca może być podzielona dowolnie, jed­
nakowoż ogólna liczba godzin pracy w ty­
godniu nie może przekraczać 40. — Jeśli 
chodzi o pracę w górnictwie, to wyraźnie 
jest mowa o czasie1 dziennym. Dzienny 
czas pracy górników nie może przekraczać 
7 i pół godziny, czyli 37 i pół godziny 
tygodniowo. Górnicy muszą mieć 36 go­
dzin odpoczynku w tygodniu. Prawtibpo- 
dbbnie czas pracy w górnictwie podzielo­
ny będzie tak, że sobota będzie Wolna, 
przyczem w innych dniach pracować się 
będzie jak dotychczas 8 godzin.

—oo—

żony urzędnikowi stanu cywilnego.
Projekt nowej ustawy małżeńskiej 

przewiduje także
.rozwody.

Rozróżnia przytem postępowanie rozwo­
dowe w małżeństwach bezdzietnych od 
rozwodów małżeństw posiadających dzie1- 
ci.

W przypadku małżeństwa bezdzietne­
go projekt postanawia (art. 54) :

„Małżonkowie w wieku powyżej 25 
lat, nie mający wspólnie małoletniego po­
tomstwa, mogą za obopólną zgodą po 
trzech latach trwania małżeństwa, wystą­
pić db sądu z prośbą o rozłączenie (se­
parację) bez podania powodów.

Art. 55 i 56. Sąd wezwie ich i po 
Wyjaśnieniu prawnych skutków spyta, czy 
trwają w zamiarze i jeżeli tak, postanowi 
rozłączenie na jeden rok i orzeknie, po 
wysłuchaniu wniosków małżonków, w 
sprawie ich zamieszkania oraz ciężarów 
utrzymania.

Art. 57. Jeżeli po roku potwierdzą, 
to, sąd orzeknie rozłączenie na czas nieo­
graniczony, nie uznając winy żadnego: z 
małżonków.

Po trzech latach, ewentualnie wedde 
uznania sądu wcześniej, rozłączenie to 
może przejść w rozwód, anulując zupeł­
nie małżeństwo.

W przypadkach małżeństw, posiada­
jących dZieti, sąd może postanowić roz­
łączenie na żądanie jednego z małożme 
ków, jeżeli uzna, że Wzgląd na dobro ma- 
łoletnich dzieci nie stoi temu na ppze-r 
szkodzie, oraz jeżeli stwierdzi trwały roz­
kład pożycia. Powodami takiemi są: cu­
dzołóstwo (w pewnych określonych wa­
runkach), odmowa środków utrzymania, 
więzienie wyżej lat pięciu lub hańbiące 
przestępstwo, zajęcie hańbiące, pijaństwo, 
weneryczne choroby w stadjum zaraźli- 
wiem, choroba umysłowa i niemoc płcio­
wa bez względu na czas jej powstania.

Sąd orzeka rozłączenie na czas nieo­
graniczony i ustala, dzy i która ze stron 
ponosi winę. Rozłączeni nie mogą wstę­
pować w nowy związek małżeński za ży­
cia drugiego małżonka. Po upływie 3 
lat (albo: i wcześniej) od uznania małżeń­
stwa za rozłączone, sąd na żądanie jedne­
go z małżonków orzeka zamianę rozłą­
czenia na rozwód', przez co małżeństwo 
ustaje. Sąd może jednak Ua zjadanie dru­
giego małżonka odmówić zamiany na roz­
wód, jeżeli uzna, że dobro małoletnich' 
dzieci stoi temu na przeszkodzie.

Osoba rozwiedziona może wstąpić w 
nowy związek małżeński.

Żona wraca db nazwiska panieńskiego; 
jeżeli ma małoletnie dzieci, noszące na­
zwisko męża, sąd może jej przyznać za­
chowanie nazwiska nabytego przez mał­
żeństwo.

Nowa ustawa małżeńska znosi uprzy­
wilejowane stanowisko męża w małżeń­
stwie, stanowiąc zupełną równość praw 
i obowiązków obojga małżonków.

Każdy z małżonków obowiązany jest 
przyczyniać się wedle swej możności do 
ponoszenia ciężarów utrzymania rodziny. 
Mąż i żona mają równe prawa i równe 
obowiązki wobec dzieci, oraz wspólnie 
sprawują władzę rodzicielską.

Pom oc lek a rsk a
d l a  b e z r o b o t n y c h .

BORYSŁAW, 24. 10. (PAT). Z ini­
cjatywy Koła drohóbyckiego Związku Le­
karzy Kas Chorych odbyło się wczoraj 
zebranie lekarzy. Na zebraniu omówiono 
sposób niesienia pomocy i opieki lekar­
skiej bezrobotnym. Lekarze kasowi zobo­
wiązali się udzielać bezpłatnie pomocy le­
karskiej bezrobotnym W ambulatorjach' 
Kas Chorych w oznaczonych godzinach. 
Wydawaniem lekarstw na specjalne re­
cepty zajmą się apteki prywatne, a za le­
karstwa płacić będą urzędy gminne. Za­
świadczenia uprawniające db bezpłatnej 
pomocy lekarskiej wyddwać mają Komi­
tety dla spraw bezrobocia i gminne ko­
mitety opieki społecznej. 1

POŻAR W BORYSŁAWIU.
BORYSŁAW, 24. 10. (PAT). W no­

cy z 22 na 23 b. m. 'na terenie kopalni 
nafty „Poniatowski" w Borysławiu wy­
buchł z niewiadbmych powodów pożar, 
który zniszczył budynek kancelaryjny. — 
Szyb ocalał. Szkody nie zostały dotych* 
czas ustalone.

Uczestnicy wycieczki polsko- francuskiego1 To w1. Kolejowego po przybyciu tło 'Gdyni, bezpo­
średnio po opuszczeniu pociągu. Tor kolejowy dochodzi do Gdyni bezpośrednio 'db jmolo po­
towego skutkiem czego fotografowi udało się jednem zdjęciem uchwycić statek iransatlan- 
____  łydki. Ipoeiąg, auto i samolot. (

Groźba strajku na Górnym Śląsku.

.i
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Sensacyjny w ywiad z prof. Piccardem,
PRAGA. Profesor Piccard, który stał 

się głośnym z powoda swego lotu do 
stratostery, wygłosił ostatnio w Pradze 
odczyt na temat swego lotu. Jeden z dzien­
nikarzy ogłasza niezwykle interesujący wy­
wiad z prof. Piccardem:

— Kiedy pan profesor pierwszy raz 
powziął zamiar przedsięwzięcia lotu do 
stratosfery?

— O takiem przedsięwzięciu marzy­
łem już w młodości. Kiedy skończyłem 
studja i począłem zajmować się kwest ją 
promieniowania kosmicznego — było to 
już przed wojną — mój dawno już przy­
gotowany lot do stratosfery 'był środkiem 
do utwierdzenia teoretycznych przypusz­
czeń. Pierwsza próba jednakowoż nie o- 
znacza jeszcze zupełnego problemu.

— Czy pan profesor chce tern powie­
dzieć, że przygotowuje drugi lot do strato­
sfery?

— Tak jest. Nie można jednakowoż 
powiedzieć, kiedy do tego dojdzie. Pew- 
nem Jest, że w drugim locie nie wezmę 
udziału. Z jedńei strony nie życzy tego 
sobie moja żona, a z drugiej postanowiłem 
sam kierować startem, który przy pierw­
szym locie 'był niezadowalający. Oprócz 
tego i z innego powodu nie chcę wziąć 
udziału vt locie. Przy drugim locie o- 
osiągnięty zostanie prawdopodobnie rekord 
wysokości. Życzę sobie, aby rekord ten 
przypisany został Belgji, która udzieliła 
mi środków na uskutecznienie mego pier­
wszego lotu i dlatego w gondoli będzie 
Belgi jeżyk. (Profesor Piccard jest, jak 
wiadomo Szwajcarem).

— Jakie będą praktyczne wyniki pań­
skiego lotu?

— O praktycznych wynikach mego 
lotu mówiłem już kilkakrotnie. Stratosfera 
zapewne wykorzystana będzie w nieda­
lekiej przyszłości dla Jotów komunikacyj­
nych na dalekie odległości. W tym celu 
wybudowane muszą być specjalne samo­
loty. Motory ich muszą być trzy razy 
silniejsze, aby śruba mogła poruszać się 
trzy razy prędzej. Nie obejdzie się bez 
kompresorów. Kabina musi, oczywiście, 
być również odpowiednio zbudowana, tak 
jak zbudowana była nasza gondola. —

Chodzić będzie jedynie o loty na daleką 
odległość n. p. z Pragi do New-Yorku. 
Przebyć tą odległość w 8 godzinach nie 
będzie nic trudnego. Zakłady Junkersa w 
Monachjum i Farmana w Paryżu zresztą 
budują już samoloty dla takich  ̂ lotów. — 
Loty w stratosferze będą bezpieczniejsze 
niż w atmosferze. Tam niema wiatrów ani 
burzy. Temperatura jest niezmienna. Wzlot 
i lądowanie to drobnostka, gdyż 7 lub 9 
godzin naprzód można przepowiedzieć po­
godę. W tym czasie można odbyć nawet 
najdłuższe loty, tak, że pilot już naprzód 
wiedzieć będzie jaka będzie pogoda w cza­
sie lądowania. Jestem przekonany, że do 
takich lotów dojdzie w stosunkowo krót 
kim czasie i że wyniki będą zadowalające. 
Przypuszczam, że swym lotem do strato­
sfery przyczyniłem się do jej poznania i 
temsamem niby przygotowałem dla przy­
szłego ruchu komunikacyjnego w strato 
sferze. W tern właśnie widzę praktyczny 
wynik swego lotu.

— Wreszcie jeszcze jedno, mniej waż­
ne pytanie panie profesorze. Jaka była 
pierwsza myśl pana profesora, kiedy p. 
profesor wylądował w Alpach? Jeśli tu­
rysta przyjdzie do gór, pierwszą jego 
troską jest przekonać się, gdzie jest naj­
bliższa restauracja.

— Nie inaczej było ze mną, — z u- 
śmiechem odpowiada prof. Piccard. — 
Tylko my mieliśmy takie pragnienie, że 
nie mogliśmy czekać aż znajdziemy jakąś 
gospodę. Szczęśliwym przypadkiem wylą­
dowaliśmy n̂a śniegu i dlatego śniegiem 
gasiliśmy pragnienie.

OGŁOSZENIA
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, ł 

kosmetyki lek. 468

D r .  A .  N A D E L
LWÓW, PL. HALICKI 7 tel 81-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elekta*, epdiacja i. t. p.

! tu izm i la goli
-W każdem państwie zdrowo zorgani­

zowane m pod względem politycznym, spo­
łecznym i gospodarczym, instytucje ogar 
niające poszczególne odłamy obywateli 
służą obronie ich interesów, i przez usta 
swych prezesów bronią słuszności swych 
zasadniczych przekonań i tych interesów 
w sposób bezkompromisowy. Obrona ta 
idzie m. in. w kierunku składania właś­
ciwym czynnikom odpowiednich materja- 
łów, oraz, w dalszym ciągu, w nieodstę- 
powaniu od zasadniczych stanowisk w 
tych memorjałach zajmowanych, dla ce­
lów nieistotnych i przemijających.

Bowiem Parlamentarna Grupa Pra­
cownicza BBWR, składająca się właśnie 
z prezesów i działaczów pracowniczych 
organ i żacy j zawodowych, wbrew intere­
som i oczekiwaniom swych mandatarju- 
szy, głosowała z małemi wyjątkami, za 
zniąsieirem szczdblowania pracowników 
państwowych w myśl projektów rządo­
wych.

Ten dualizm, na Jctóry składa się pre­
zesowanie w organizacjach pracowniczych 
i piastowanie mandatów poselskich, wy­
wołał w masach pracowniczych bardzo 
żywe echo. Rzecz tern dziwniejsza, że 
wielu owych prezesów i działaczów w ra­
mach swych organizacyj zawodowych 
objawia tendencje bardzo radykalne i zde­
cydowane, inspirując pracowników w du­
chu nieustępliwości. Tymczasem w Sejmie 
jakoś ich ta moc decyzji zupełnie q- 
puściła.

„ZA DAWNYCH DOBRYCH 
CZASÓW".

W  teatrze miejskim w Brunschwikii 
przechowują afisz teatralny z roku 1734. 
Pod zapowiedzią utworu, który miał być 
odegrany, umieszczony jest dopisek: „Dla 
wygody publiczności /zarządza się, aby 
pierwszy rząd widzów położył się na po­
sadzce, drugi klęczał, trzeci siedział a 
czwarty stał, dzięki czemu wszyscy będą 
mogli dobrze widzieć. Śmiech jest zaka­
zany, gdyż sztuka jest tragedja".

—oo—

z ogr. odpow.

w e L w o w ie  ul, B o iir la rd a  1. 2.
Tel. 57-25

K U RS MASAŻU
dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa Aleksiewicza 

we Lwowie Zlmorowicza 5
od 15 listopada 1931 734

Liczba uczących się ograniczona.

Pomykało Wincenty. T r o p ®  l e i
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e  rei. 559

limśti Ksiromi iMnei
JOHN GALSWORTY, M ozaika . . . .  Zł. ? •-  

. „ W e dw orze . . „ 7 —
P. ROMANOW, 3 pary jedw abnych

p o ń c z o c h ............................................. 5‘ —
ELEONORA GLYN, M ałżeństw o z ka­

prysu ....................................................  7 -
J. GOLL, Sodom a i B e r l i n .................... 5 —
NORBERT IGŁOWSKI, T aniec na bag­

nach ........................................................ 5 —
WŁ. ZAMBRZYCKI, N asza pani rad o­

sn a  ..........................................................   8-—
S. BANNER, Góra t r w o g i ......................   2-—
M. L. KURNATOWSKI, Tajem nica B e l­

w ederu  ................................................   2'—
M. ZOSZCZENKO, Jak Anisja eauro-

planem  l a t a ł a .................................   1'45
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Dla Bibljotek T. U. Ra i Zw. Zawód. 10% rabatu. 
Przy większym zamówieniu porta nie doliczamy.

ŚWIATEŁKA
GROBOWE

świeczki choinkowe, oraz wszelkiego 
rodzaju świece kościelne, stołowe i pa­
rafinowe najlepszej jakości po cenach 

ściśle fabrycznych poleca
Składn ica fabr. m y d ła  

i ś w ie c
„W ASZE OCZKO"
Lw ów , H alicka 1 -- R ynek 2 2

te le f .  9 4 -9 5

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
WYDÓ2NIONY 
NA D.W.K.W DOZNANIU 
WIELKIM UłEBPNYM

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOSIĘZ.

MN W0ZACZYN5KI lró py § ^ « . 536

Własny wyrób -  Geny fabryczne
KOŁDRY watowane . . .  od zl. 20— 
PIERZYNY pierzane . . .  „ „ 65*—
P O D U S Z K I........................ „ „ 16 —
GOTOWE prześcieradła . . „ „ 4-50

„ prześc. z dziurkami pud kołdry 10*— 
KAPY -  F I R A N K I  -  P Ł Ó T N A  
OBRUSY -  RĘCZNIKI — SZYFONY

najtaniej sprzedaje 709

F A B R Y K A  P O Ś C I E L I
b. n u  - 1  im

LWÓW, KORALNICKA 6

M A S Z Y  BI Y 
d o  szycia

K a y sa r -S in p
po najniższych cenach 
na dogodne spłaty 348

iuljan Ł o m ag a
L w ów , W ało w a  1t. — Tel. 28-70.

Najkorzystniej
kupuje dziś każdy

APARATY i w s z e lk i  
S P R Z Ę T  RADJOWY

w specjalnym składzie radjowym

CENTR0 MAS Z
Lwów, Gródecka 71 a, tel. 68-91

Porady z zakresu radjofonji z prowincji 
odwrotnie bezpłatnie 712

Ceny konkurencyjne.
Dogodne warunki spłaty

PIECE i KUCHNIE KAFLOWE
nowe dostarcza, a stare przerabia z kafli, 
białej i kolorowej w różnych stylach, jak: 

huculski, zakopiański, secesyjny i t. d, 
szybko i po niskich cenach we Lwowie 

i na prowincji

Michał Halibej
Biuro za m ó w ie ń : Lwów, 
ul. Piotra Skargi 5. Tel. 61-65

M agazyny w dom u w łasn ym , przy 
ul. R ycerskiej I. 18. 313

Ważne dla P. T. Czeladzi Kominiarskiej!
By wyrugować zagraniczne druki, przystąpiliśmy 

do wydania bardzo pięknego

KALENDARZA NOWOROCZNEGO
n a  ro k  1 9 3 2

w pięciu kolorach, na satynowanym papierze. 
Ber* Ceny bardzo przystępne.

733 Wysyłka natychmiastowa.
Dla P. T. Czeladzi z prowincji wysyłamy za zaliczką. 

Informacji udzielają i zamówienia przyjmują
Związkowe Z a k ła d y  Graf i czne

Lwów, ul. Krzywa 10. — Telef. Nr. 90-05.

Za gotówkę! — Na raty!
EMM *»., $ ff* tapicerowane otomany, kanapki,
R V aK 5 i| łóżka składane i dziecinne, wkłady, 
siatki, poduszki włosienne i z trawy morskiej, cho­
dniki, portjery, kołdry, firanki i wszelkie urządze­

nia dekoracyjne poleca najtaniej

E. Korenbllt
Lw ów, B ra je ro w s k a  4 . 595

Tabletki od 
balu głowy

d la
d o ro s ły ch

,KOGUTEK-MIEREHO-DEBSOSIN*
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck ieg o  z  W ar­

szaw y . W pudełku 20 tabletek. 239

I Z A K  L A N D A U
LWÓW, B óżnicza 17 — te l .  43-81. 294

H u rto w n y  s k ła d  s z k ła , p o rc e la n y , la m p  e le k try c z n y c h  i n a f to w y c h

W s t ą p  i  p r z e k o n a j  s i ę ,  geodV 1pl“ nfTal?:iż^
l y i p m  O D O M  Lwów ul. K ołłątaja 5
I  I  t e  m S  t m  t #  V  ■ ■ telef. 97-06 w podwórzu 694

*

*

*

*
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T R Z E B A  PRZYPOM NIEĆ!
Przed procesem brzeskim.

Na posiedzenie Sejmu w dniu 16 gru­
dnia 1930 wpłynęła interpelacja Stron­
nictw centroWo lewicowych w sprawie 
traktowania więźniów w Brześciu.

Na skutek tej interpelacji profesoro­
wie Uniwersytetu Jagiellońskiego wysto­
sowali do prof. Dr. Adiama Krzyżanow­
skiego, posła na Sejm, list, który druko 
waliśmy w numerze 290 „Dziennikja’ 
z dnia 19 grudnia 1930. List ten dziś po­
wtarzamy:

Jaśnie Wielmożny Panie Profesorze!
Zwracamy się do Pana, jako do tego 

z naszych kolegów, który, piastując man­
dat poselski, ma możność bezpośredniego 
wpływu na sprawy publiczne, a zarazem 
przyjmuje za nie współodpowiedzialność.

Liczne wydarzenia, jakie zaszły w la­
tach ostatnich, podważają — Według na­
szego głębokiego przekonania — moralne 
podstawy życia społecznego i polityczne­
go w Polsce, a przez to samo zagrażają 
rozwojowi, a w dalszych konsekwencjach 
nawet istnieniu Państwa Polskiego. — 
W szeregu tych zd'arzeń sprawa więźniów 
brzeskich jest zjawiskiem najgroźniejszem. 
Sprawa ta nie może 'być sankcjonowana 
milczeniem świadomych sfer społeczeń­
stwa.

|W szczególności nam, jako Wycho­
wawcom, jako elicie intelektualnej, jako 
tym, którzy składali przysięgę Wiernej 
służby i dbałości o całość Rzeczypospo 
litej, nie wolno pominąć obojętnie sprawy 
Brześcia.

Obawiamy się, że informacje, jakie 
Pan o Brześciu posiada, nie są dosta­
teczne. Co więcej, mogą one być spaczone 
i sfałszowane, gdyby pochodziły od ludzi, 
zainteresowanych w zatuszowaniu prawdy.

Dlatego przedstawiamy Panu w stresz­
czeniu wiadomości o losie więźniów brze­
skich, jakie posiadamy, a mianowicie, że:

1) Więźniowie ci, byli mfmistrowie 
Rzeczypospolitej Polskiej, posłowie na 
Sejm Polski (wśród nich mężowie, odzna- 
czeni najwyższemi orderami cywilnemi i 
wojskowemi) byli bez wyjątku

zmuszani do wykonywania prac po­
niżających.

W szczególności zmuszano ich naj- 
brutalniejszemi środkami moralnemi i fi- 
zycznemi do czyszczenia podłóg w celach, 
biurach i korytarzach więziennych idb 
dźwigania i mycia kubłów, pełnych nie­
czystości i odchodów, nietylko z Własnych 
cel, lecz także do 'czyszczenia ustępów wię­
ziennych, przeznaczonych dla administracji 
więzienia, z kału, który niejednokrotnie 
musieli wydobywać własnemi rękoma.

2) Więźniowie byli głodizeni przez 2 
miesiące, otrzymując po ćwierć bochenka 
chleba dziennie, tudzież bydlęcą strawę 
w postaci zup ze zgniłej kapusty, niepłu- 
kanej marchwi, ziemniaków i pastewnych 
buraków, Przy postach zaś karnych, trwa­
jących często przez kilka dlni, więźniowie 
za całe pożywienie na dobę otrzymywali 
kawałek chleba, oraz sól i wodę.

3) Najsurowszy regulamin więzień 
wojskowych obostrzono w stosunku do 
więźniów politycznych, pozostających pod 
śledztwem (!) przez cały •

system szykan i prowokacyj.
Za niedość szybkie i dokładne wyko­

nanie każdego rozkazu, nawet za niedość 
dokładne oddanie ukłonów wojskowych 
(stawanie na baczność i ukłon) oprócz 
wyzwisk i obelg spadały na więźniówf

dodatkowe kary dyscyplinarne
w postaci ciemnicy, twardego łoża i po­
stu. Pobyt w ciemnicy (izbie ciemnej, nie- 
opalanej i pozbawionej nieraz nawet tap- 
czama) dochodził do dziewięciu dni.

4) Oprócz tych najsroższych kar dys­
cyplinarnych znęcano się nad więźniami 
fizycznie. Ludziom starszym i Wyczerpa­
nym nie pozwalano w ciągu dnia nietylko 
położyć się lub usiąść na tapczanie, ale 
nawet oprzeć się o tapczan, gdy siadali na 
zydlach więziennych.

5) Niejednokrotnie w ciągu nocy bu: 
dzono więźniów i .pod pozorem rewizji 
wprowadzano ich do innych, ciemnych 
i zimnych cel, tam

rozebranych do naga i
stawiano twarzami do ściany, gdy równo­
cześnie z pobliża dóchodżiły jęki i rozle­
gały się strzały.

6) Ponadt to wszystko (niektórzy więź­
niowie byli bici, a mianowicie polczkowa-

*ii, bici pięściami celem „doraźnego skar­
cenia", a w niektórych wypadkach wręcz 
katowani według specjalnych metod, roz­
bierano ich do naga i przez mokre prze­
ścieradło wymierzano im do 30 uderzeń 
pasami lub prętami żelaznemi Wśród urąg­
liwych okrzyków, dowodzących tą kaźnią 
oficerów, które miały katowanie uzasad­
niać.

7) Sześćdziesięcioletniego posła dra 
Liebermana w drodze db więzienia wysa­
dzono w nocy w lesie z samochodju,

zdarto zeń ubranie, zarzucono mu
płaszcz na głowę, skopano i zbito

kastetami dio utraty przytomności.
i Po jego przyjeździe do Brześcia, — 
stwierdzono na nim około 20 ran.

Powyższe fakty, niespotykane w świę­
cie cywilizowanym, musimy uznać zaf

1 hańbę XX wieku.
Musimy je potępić ze stanoWiska ludz­

kości. Musimy je ogłosić jako ciężką 
krzywdę, wyrządżoną Polsce1.

iBrześć hańbi imię Polski w Europie.
Brześć wprowadza rozkład! i zgniliznę 

w. życie polskie.
, Wierzymy, że Pan i jako człowiek i 
jako Polak-obyWatel podzieli ten hasz sąd. 
Jesteśmy przekonani, że Pan uczyni to 
wszystko, co jest w Jego mocy, dla na­
prawienia krzywd, ukarania przestępców i 
zapobieżenia powtórzeniu się w Polsce 
podobnych wypadków.

Zdajemy sobie sprawę z trudności, ja­
kie Pan w tej Walce może napotkać. Mu­
simy jednak zaznaczyć, że trudności te nie 
zwalniają Pana od odpowiedzialności mo­
ralnej. Odpowiedzialność ta nie jest tylko 
spraWą osobistą, skoro należy Pan do 
Grona Profesorów Uniwersytetu Jagiell.

Nie wolno nam dopuścić, !by ustaliła 
się opinia, że zjbrodnie popełniano w Pol­
sce bez naszego protestu. Prosimy Pana 
przeto usilnie o powiadomienie nas, czy 
zamierza Pan w sprawie powyższej pu­
blicznie wystąpić.

(Następuje 45 podpisów).
* r

Jak wiadomo, interpelacja a następnie 
Wniosek klubów opozycji domagały się 
zbadania sprawy i pociągnięcia winnych 
db odpowiedzialności.

Klub Be-Be głosował za odrzuceniem 
'wniosku, wobec czego Prof. Krzyżanow­
ski i 'dwóch jego kolegów! z klubu BB zło­
żyło mandaty.

P rz e d  p ro c e s e m  b rzesk im .
[WARSZAWA, 24-go 10. (tel. wł.)'« 

W dniu dzisiejszym odbędzie się zebranie 
obrońców w procesie brzeskim, których 
ma być 17. Obrońca Witosa mec. Szurlej 
złożył do sądu nową listę świadków od' 
wodowych, obejmującą 58 osób. Wśród 
świadków znajdują się m. in. nazwiska: 
gen. Marjana Kukiela, prof. Kota, sena­
tora Januszkiewicza, prezesa Mogdnickie- 
go i in. * i

Laval w Waszyngtonie.
WASZYNGTON, 24. 10. (PAT). Pre­

mjer Laval przybył tu o godz. 15-tej.
Na oficjalnym przyjęciu odpowiadając 

na powitalne słowa majora'miasta {premjer 
Laval powiedział m. in.: Francja jest po­
kojowo nastrojona, lecz nasza historja, na­
sza przeszłość nakazują nam zachowanie 
ostrożności. Nie chcemy urazić godności 
żadnego innego państwa, nie domagamy 
się niczego innego jak pokoju, lecz dba­
my o nasze bezpieczeństwo, f

Potrzeba, by narody i poszczególne 
rządy zrozumiały, że bezpieczeństwo niie 
Wyraża się jedynie przez różne formuły, 
lecz musi być zorganizowane. (

Przemówienie swoje premjer zakoń­
czył podkreśleniem, iż naród amerykań­
ski, który łączy głębokie poczucie rzeczy­
wistości ze szlachetnością swego idealiz­
mu, zgodzi się odpowiedzieć, jeśli zajdzie 
tego potrzeba, na wezwanie skierowane 
do niego przez cały świat.

K l M I n e  zleizcBle
WIEDEŃ. 24. 10. (PAT) W miejsco­

wości Parndorf zderzył się na przejeździć 
kolejowym autobus pełen pasażerów z

z m l i l i i m
I pociągiem towarowym. Trzy osoby po­

niosły śmierć, 14 jest lekko rannych. Au­
tobus został zdruzgotany.

Marynarze nlemlerry im przed sadem ł o m u .
BERLIN. 24. 10. (PAT). Przeciwko 

załodze 33 okrętów niemieckich, na któ­
rych w czasie pobytu w porcie len ngradz- 
kim wybuchł strajk, władze nicm eckie 
przygotowują niezwykle ostre represje. — 
Niezwłocznie po powrocie okrętów do

Kilonji, marynarze, którzy uczestniczyli w 
strajku, zostaną aresztowani i odstawieni 
pod sąd doraźny. Oskarżonym o bunt 
grozi kara więzienia od 1 do trzech lat. 
Oczekują skazania 120 marynarzy.

A k t u a l n o ś c i .
W  „Robotniku" X. Y. Z. przypomi-/ 

na, że przed paru laty grano w Warszawie 
sztukę autora czeskiego Capka pod ty(t. 
„R. U. R." Bohaterami sztuki są same 
automaty — ludzie1 sztuczni, nazywani „ro­
botami". Tąki „Robot" był bezduszną 
istotą, do której ani prośbą ani groźbą 
przemówić nie można.

Dawno byłbym zapomniał o sztuce 
Capka i jtego „robotach" — pisze X. Y. 
Z. — gdybym przed trzema dniami nie 
znalazł się przypadkowo w Sejmie.

Ujrzałem znowu ludzi - mechanizmy, 
ludzi - automaty, ludzi - manekiny, „ro­
botów" bez serc i bez ducha, ludzi ze 
sprężynami w miejsce mózgów, nakręca- 
nemi przez chytrego mechanika. Obca im 
jest wszelka myśl, obce wszelkie uczucie. 
Ślepi i głusi znają tylko rękę mechanika. 
Żadnych Cech indywidualnych, żadnych 
„twarzy".

Słyszałem, jak przemawiano do nich, 
przekonywano ich, proszono, grożono, 
perswadowano. Twarze ich ani drgnęły i 
zachowały cały czas jednakowa bierność 
i obojętność. *
- „ABC" we wstępnym artykule stre­
szcza bajkę Krylowa pod ty t.: „Triszkin 
kaftan". Bohater jej, imieniem Triszka, 
podarł kurtkę. NieWiele myśląc, obciria

po łokcie rękawy i dziury... łata. Ale 
śmieją się z niego, że chodzi w kurtce 
z krótkiemi rękawami. „Triszka — chło­
pak bystry", (mówi bajka) — znajduje
i na to  radę: obcina poły kurtki i znowu 
łata... rękawy. „I wesół mój Triszka, choć 
nosi kurtkę taką, że dłuższel są dajwiet 
kamizelki".

Bajka znajduje zastosowanie i Iw ży­
ciu. Proszę posłuchać:

Państwo przeżywa ostry kryzys finan­
sowy. Budżet się załamuje. Pęka we 
wszystkich szwach. Co się robi ? Bardzo 
proste: obcina się pensje, podnosi się po­
datki. Ale nowe podatki wyczerpują zdol­
ność płatniczą społeczeństwa i zacieśnia­
ją jego zdblność konsumoyjną, co się 
mści osłabieniem produkcji i — (Wzrostem 
bezrobocia. W skarbie nowe dziwy: za­
ległości podatkowe, wydatki na 'bezrobo­
tnych. Co Wtedy? Tosamo; rzecz naj­
prostsza w świecie: żeby zebrać środki 
na pomoc bezrobotnym, nakłada się no­
we podatki, które zresztą obciążają, mię­
dzy innemi, samych bezrobotnych.

Czyli łagodzi się skutki bezrobocia 
W taki sposób,, że... potęguje się jego 
przyczyny. f

„I wiesieł Triszka moj — choE nosiE 
on kaftan takoj, katorowó llinnieje i kam- 
zoły"...

Bezwstyd.
W sprawozdaniach z wtorkowego po-, 

siedzenia Sejmu, czytaliśmy w prasie sa­
nacyjnej (Słowo Polskie, Kurierek kra­
kowski t. d.) po opisie zajścia, gdy 
straż marszałkowska chciała wynieść z sali 
katorżnika to w. pos. Śledzińskiego, taką 
złośliwą, a kłamliwą uwagę:

„Dzisiejsze buńczuczne zachowanie się 
posłów socjalistycznych, które doprowa­
dziło do znanego incydentu w Sejmie, 
tłumaczone jest w kuluarach sejmowych 
w następujący sposób: Oto na galerji sej­
mowej znajdował się sekretarz socjalisty­
cznej międzynarodówki zawodowej p. Shin 
\vell, który w towarzystwie jednej z sena­
tu rek socjalistycznych przysłuchiwał się 
obradom. Z tego wynika, że dzisiejsze a- 
wantury w Sejmie urządzone były przez 
socjalistów na pokaz dla zagranicy".

Przedewszystkiem sekretarz Między­
narodówki zawodowej nie nazywa się 
Shinwell, lecz Schevenels. Powtóre żaden 
sekretarz Międżynarodówki nie mógł we 
wtorek wieczór siedzieć na galerji sejmo­
wej, gdyż dopiero w 24 godzin później 
(we środę wieczór) wogóle przybył do 
Polski. Tow. Schevenels w drodze z kra­
jów bałkańskich zawitał we środę wie­
czór do Krakowa: i dopiero stąd na dru­
gi dzień udał się do Warszawy.

Protesty adwokackie.
W Rzeszowie dnia 20 b. m. odbyło 

się ogólne ze1 branie adwokatów i aplikan­
tów adwokackich, na którdm poseł dr. 
Józef l.jwo, członek ko(misji prawniczej 
w Sejmie, omówił rządowy projekt o u- 
stroju adwokatury, przedstawiając w spo­
sób bardzo rzeczowy te Wszystkie posta­
nowienia projektu, które godzą w god­
ność, byt i niezależność polskiej palestry.

Po referacie Wywiązała się ożywiona 
dyskusja, przyczem wszyscy w sposób 
bardzo ostry wypowiedzieli się przeciwko 
tym postanowieniom projektu, które zno­
szą autonomję adwokatury, pozbawiają ją 
zachowania tajemnicy zawodowej, udzie­
lają Sądowi możność dotkliwego karania 
adwokatów, a nawet skreślenia ichj z listy 
adwokackiej i t. d.

I m  czas l i i i .
WARSZAWA, 24. 10. (PAT). Dnia 

1 listopada 'b. r. Wchodzi w życie we 
wszystkich ministerstwach, urzędach i in­
stytucjach państwowych nowy czas urzę­
dowania. Czynności urzędowe rozpoczy­
nać się będą o godz. 8.30 i trwać będą 
do godiz. 15.30, w soboty zaś do godziny 
14-tej. Zimowy czas urzędowania obowiąt* 
zywać będzie do 31 marca 1932.,

Vinzenz uwolniony.
Dziś o godz. 11-tej przed południem 

zapadł wyrok uwalniający osk. Yinzenza 
i ttow., oskarżonych w znanej aferze „Pol- 
minu";

WI NA RIEDLA
Z dn ia .

Wzrost przywozu waseliny,
Statystyka wykazuje gwałtowną zwyż­

kę przywozu zagranicznej waseliny. W nie­
zależnych kołach tłumaczą to zjawisko 
Wzrostem zapotrzebowania tego artykułu 
stosunkami politycznymi, w których, jak 
wiadomo, tylko wlaseliniarze cieszą się po­
parciem. Dla poparcia handlu waseliną ma 
być obniżone cło przywozowe.

P o d z ięk o w an ie  *
WPanu Drowi E. Pry imię. Hetmańska 22. 

II. p. składam tą drogą serdeczne podziękowanie 
za skuteczne wyleczenie mnie z (długoletnie! 
choroby reumatyczne i systemem aparatu o wy- 
sokiei częstotliwości Dra Zeileisa, które mo­
gę z całą sumiennością (polecić każdemu cier­
piącemu.
II.—6 Zofia Llsiew/c owa.

Przysłow ia.
„Baba z wozu koniom lżej"
To przysłowie pełne racji,
Polsce także lże j by było, 
gdyby nie miała sanacji.

#
„Kowal zawinił, ślusarza wielszają"; 
Sanacja błądzi, kryzys obwiniają.

(„Żółta Mucha")*
—O—■
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Lwów, 24 października 1931.

TEATR WIELKI:
Sobota o 3.30 „Powrót piosła".
Sobota o 7.30 „Burza w szklance wody".
Niedziela o 3.30 „Burza w' fezklance wody".
Niedziela o 7.30 „Burza w szklance wody".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota o 7.30 „Rozbite marzenia".
Niedziela o 3.30 „Moralność Pani Dolskiej"
Niedziela o 7.30 „Rozbite marzenia".
Poniedziałek o 7.30 „Rozbite marzenia".

TEATR NOWOŚCI: (Colosseum).
Sobota o 8.05 „Pożycz ml złotego".
Niedziela o 8.05 „Pożycz mi złotego".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Czwartek 29. października: II. Mistrzow- 

wski Koncert — Robert Casadesus. pianista. 
(Paryż).

„POWRÓT POSŁA". Dziś w sobotę, dnia 
(24. bm. odbędzie się w Teatrze Wielkim specjal­
ne przedstawienie dla młodzieży szkolnej, któ­
re wypełni stylowa komedia J. U a Niemce­
wicza „Powrót posła". Przed przedstawieniem 
okolicznościowe przemówienie wygł. prof. La­
skowski.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś po raz 
drugi sztuka Róży Me i cerowe i pt.: „.Rozbite 
marzenia" ciekawa i bardzo na dziś aktualna 
sztuka.

PIANISTA ROBERT CASADESUS wystąpi 
we Lwowie w czwartek, 29. b. ta. w III. Mistrzo­
wskim koncercie. Artysta ten jest inietyiko je­
dnym % czołowych artystów francuskich ale 
(jednym z najwybitniejszych doby współczesnej. 
Gra jego jest idealnym wyrazem francuskie i kul­
tury muzycznej. Jako odtwórca arcydzieł Cho­
pina iest poetą fortepianowego uroku. Casade­
sus grać będzie na fortepianie Pleyela z Paryża.

OMYŁKA DRUKU. W artykule pod tytułem 
„Wystrzałami witano Layala w Ameryce" myl­
nie wydrukowano z jego przemówienia, że 
„Francja zdecydowana iest przyłączyć się do 
Wysiłków zmierzających do usunięcia cywili­
zacji. W rzeczywistości chodziło o usunięcie 
rywalizacji.

KRADZIEŻE. Morniker Z. zam. ul. Podzam­
cze 4 doniósł że służąca jego niejaka N. An- 
tia w czasie jego nieobecności skradła na je­
go szkodę 150 dolarów l 50 zł. gotówką ..poczem 
zbieegła w niewiadomym kierunku.

Wojnarowicz Wojciech, zam. w Krzyw czy- 
cach Małych, doniósł że niewyśledzony spra­
wca skradł mu z 'wozu stojącego W ul. Łyczako­
wski ei 1 futro męskie koloru migdałowego pod­
bite lisami łączne i war tości 650 jzł.

Mandel Mar ja zam. Gródecka 68, doniosła 
że nieznany sprawca skradł jei -dwa pierścienie 
złote z brylantami i 1 parę kolczyków z bry­
lantami. wart. około 3.000 zł. '

ZAGINĄŁ OJCIEC. Ziółkowski Zdzisław, 
inżŁ. zam. przy ul. 2. Stycznia w willi Pawło­
wskiej. doniósł o zaginięciu ojca Mieczysława, 
lat 60. który wyszedłszy z domu dnia 15. bm. 
dotychczas nie powrócił.

KARAMBGL. Janczyszyn Andrzej, zam. w 
Trościańcu po w. jaworowskiego jadąc dwu­
konnym zaprzęgiem pl. Halickim, zawadził o 
szyld firmy Millera Marcina, który 'sipadł jha prze­
chodzącego Aleksandra Latczyna. wskutek czego 
tenże doznał uszkodzenia na ciele.

NAJECHANY ROWEREM. Schorrówna Fa­
ma, zam. ul. Kazimierzowska 47. (doniosła. że 
dnia 14. bm. jakiś rowerzysta jadąc rowerem 
mak LN. 99 ulicą Lindego, (potrącił lei ojca 
Nachmana Schorra. który upadając na ibruk do­
znał pęknięcia kości biodrowej.

ARESZTOWANIA. Sokoła Wł. bez zaję­
cia i miejsca zam. aresztowano za kradzież.

Sźpleglera Ryszarda i Korpowa Chaima r. 
Druckera, za usiłowane włamanie się do sklepu 
tytoniowego N . Bernsteina, zam. Żółkiewska 33.

Klimowski Jan. lat 19, bez zajęcia(i ta. żata. 
został aresztowany za kradzież.

Aresztowano dalei Wojciechowskiego Stani­
sława lat 34 i Franciszka Eljasza jako poszu­
kiwanych za kradzież. Sawczuka Michała zam. 
W B leiowsku za oszustwo, l Rabkiewlcza K. 
zam. Rjycerska 2, lako poszukiwanego ża prze­
bicie swego brata.

Komunikaty.
KOMITET P. P. S. dzielnicy Gródeckie i 

zaprasza członków i sympatyków PPS. na ze­
branie komitetu, które odbędzie się W ponie­
działek dnia 26. bm. o godz. 7-mei wieczorem 
W lokalu ZZK. przy ul. Gródeckiej B9.

Sprawy bardzo ważne. Uprasza się. o li­
czne l punktualne przybycie.
Górski sekr. Słoniowski przew.
4 „CHÓR ROBOTNICZY", urządza w nie­
dzielę. dnia 25. października 1931 r. W sali stów. 
Kafiarzy. u|. Zielona 7, I. p>. Przedstawienie a- 
matorskie p. t.: „Śluby rybackie" wodewil K. 
Krumłowskiego w 4 aktach. Początek o godz. 
7-mej wieczorem.

KOMITET OKR. ORG. ML. TUR. Małop. 
WSCH. DaŁszy ciąg posiedzenia Egzekutywy, 
odbędzie się W niedzielę. 25. (bm. o godz. 11. 
przed poł. w lokalu ul. Riutowsklego 23.

Z TO W. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIIĘK - 
NYCH WE LWOWIE. (Gmach Muzeum Przemy­
słowego. wejście od ul. DziedUszyckich 1). — 
Wystawa ukraińskich artystów plastyków o- 
twar ta przed kilku dniam i w gałach Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie cieszy 
się niebywałą frekwencją zwiedzających. Przez 
tych kilka dni ponad 2.000 osób przewinęło 
się przez salę Towarzystwa — (świadczy to chy­
ba najlepiej o n lezwykłem zainteresowaniu sze­
rokich kół publiczności obecna ekspozycją. 
Wystawa otwartą iest codziennie od 10 do 15 
poooł. »

Wzorem Al Capone’a.
Z uchw ały  n a p a d  b an d y tó w  n a  k a w ia rn ię  w  S tan is ław o w ie ,

STANISŁAWÓW. 24. października. Oneg- 
dai w nocy miał miejsce napad' (rabunkowy na 
kawiarnię. Okoiog odz. 10-tei wieczorem do 
kawiarni „Metropol" znajdujące i się przy ul. 
Szydłowskiego wpadli, znani na tutejszym te­
renie bandyci bracia Gemza i bracia Hforol. 
w towarzystwie bandy złożone i z 6-ciu osobni­
ków ustawiając przy we iści u dwóch 'osobników 
celem uniemożliwienia znajdującym się goś­
ciom wyjścia z lokalu, poczem (zażądali pie­
niędzy. Jeeden ze stearoryzowanych gości Herman 
Lachs. odmówił wydania gotówki, a (wówczas 
wódz bandy. Stanisław Gemza, pchnął go no­
żem. — drugi zaś bandyta Franciszek Gemza. 
zabrał mu portfel z gotówką. Przestraszeni tym

wypadkiem goście nie utrudniali bandytom o- 
grabiania się ze swego mienia. i.

Jeden z gości zdołał wydostać się z lokalu 
kawiarni i zaalarmował policję, która przepro­
wadziła obławę i w rezultacie aresztowała bra­
ci Adama i Iwana Hor ołów ora2 Dmytra Pawli­
kowskiego i jednego z przywódców Stanis’awa 
Gemzę. Drugi z przywódców wódz bandy Wła­
dysław Gemza. zdołał zbiec, nie (ulega jednak 
wątpliwości, że w najbliższych godzinach zo­
stanie schwytany. Powyższy wypadek Wywołał 
w Stanisławowie olbrzymie wrażenie i jest sze­
roko komentowany przez mieszkańców.

Bandyci staną przed sądem doraźnym w Sta­
nisławowie.

U M l
WARSZAWA. 24. października. — (tel. wł.) 

Przez dwa ubiegłe dni. przed sądem apelacyj­
nym toczyła się rozprawa przeciw Janowi Polań­
skiemu skazanemu przez stołeczny sąd' okrę­
gowy na 9 fet więzienia zja żarnach bombowy na 
gmach poselstwa sowieckiego W 'Warszawie.

Skarga apelacyjna obrońcy tir. Hotmokl- O- 
strowskiego wysuwała m. m. argument że Po­
lańskiego (który został przytrzymany w Jugo­
sławii) me wolno było w Polsce sądzić, ani ka­
rać, iako obcego1 poddanego. Pb za tern mowa jest 
iż zamach był przygotowywany niepoważnie był 
fikcją mającą za cel Wywołanie przestrachu, 
a nie wysadzenie w powietrze poselstwa i za­
bicie ludzi.

Sąd apelacyjny po dwudniowe! rozprawie 
postanowił uwzględnić wniosek obrony o powo­
łanie psychiatrów, celem zbadania stanu umy­
słowego i nerwowego Polańskiego.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.86 l ćwierć.

MMsilliniliMftlisl
oa boisku  robot niczym >

Na torze zimenm „RKS." na Bogdanówće 
(ostatni przystanek tramwaju 8) odbędzie się 
staraniem MKM., LTKM. i sekcji kolarskiej 
RKS. w niedzielę. 25-go b. m. początek punk­
tualnie o godz. 10.30 przedpoł. {w  razie niepo­
gody 1-go listopada).Program, Wyścigów jest na­
stępujący: Defilada zawodników, kolarżyji moto­
rzystów dwa okrążenia. Bieg „Gości" dla ko­
larzy niestowarzyszonych oraz nielicenc jonowa­
nych 6 okrążeń (5 kim.) o 3 nagrody. Wyścig 
motocyklowy główny, przebiegi po 6 okrążeń, 
(5 kim.) Mecz kolarski na .25 okrążeń (20 kim.) 
Jaków Fross z LKTM. (dwuletni (mistrz Lwowa 
wyzwał obecnego mistrza m. Lwowa Edmunda 
Kiessla z Sekcji Kol. „Jutrzenki" — 1 nagro­
da. Finał: 10 okrążeń (8 kim.) startują zwycięzcy 
z przebiegów o trzy nagrody. Wyścig kolarski 
premiowy dla zawodników licencjonowanych. 
Przedbiegi po 3 okrążenia (2.400 m.) Bieg za­
chęty dla motocyklistów zwyciężonych w przed- 
biegach wyścigu „Głównego" 10 okrążeń (8 
kim.) o 2 nagrody. Wyścig kolarski .„Premio­
wy" dla licencjonowanych. Finał 10 okrążeń (8 
kim.) z 10 finiszami na punkty, startują zwy­
cięzcy z przedbiegów o 3 nagrody. Handicap, 
motocyklistów: 10 okrążeń (8 kim.) o In ,agro- 
dę. Bieg kolarski „Pocieszenia" 6 okrążeń (5 
kim.) z finiszami w 2 (i 4 (okrążenia pa punkty, 
startują zwyciężeni w przedbiegach wyścigu 
..Premiowego" o 3 nagrody.

—m—
DZIEŃ. LZGPN.

W niedzielę dnia 25. bm. urządza 'Lwo­
wski Związek Okręgowy Piłki Nożnej na do­
chód własny następujące zawody W piłce no­
żnej.

O godzinie 14.30 na boisku Pogoni rozegra 
reprezentacyjna drużyna ligowa Pogoni zawo­
dy z teamem Złożonymi z graczy Hasniond) i U” 
krainy.

O godz. 14.30 na boisku RKS. za rogatką 
gródecką rozegra Drugi Sokół zawody z repre­
zentacją robotniczych klubów.

O godz. 11-tei na boisku Białego Orła ro­
zegra Biały Orzeł zawody z Pogonią I. B.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Tragedia na Mont- Bilanc".
CASINO: Bustera Keaton na froncie.
COLOSSEUM: Nieczynny.
CHIMERA: „Ciebie tylko kochałem" i 

„Miki maszynistą".
GRAŻYNA: „Na Sybir" ze Smosarską, Bro- 

dzlszem i Samborskim.
KOPERNIK: „Noce marokańskie" (Krew 

na pustyni).
LEW: „Błękitny Express".
LUNA: „Po zachodzie słońca" oraz „Płoną­

cy .step". . i ■
MARYSIEŃKA: „Noce marokańskie" (Krew 

na pustyni).
MIRAŻ: „Grzech l morał" oraz „Związek 

podlotków".
OAZA: „Na zachodzie bez zmian" Remar-

qua.
PAŁACE: „Śpiewaczka z zaułka".
PAN: „Odkupienie" Lwa Tołstoja.
PASAŻ: „Diabeł z Ary zony".
PROMIEŃ: „Mąż bez ślubu".
SŁOŃCE: „Intrygant" z Jannmgsem i dwu
aktowa komedia.
STYLOWY: „Kobieta i żywioł" oraz dod. 

dźwięk.
UCIECHA: „Trujący kwiat" oraz „Z dy­

mem pożarów".

na tie Pontu.
Na wczoraj wyznaczony był d. c. rozprawy 

apelacyjne i przeciw W. Turekowej. przyjaciółki 
emerytowanego prokuratora Bizuba. Tło oskarże­
nia znane jest czytelnikom z poprzednich 
sprawozdań. Wczorai zeznawał Nestel Adolf, 
nie potrafił on dać kategoryczne i (odpowiedzi, 
czy p. T. żądała 300 dolarów, czy 100 dla siebie 
a 200 dla kochanki innego prokuratora.

Na tle tego procesu wyłania się i zaryso­
wuje sylwetka pi. Nestla,

ZAUFANEGO POLICJI, i ; 
który u pewnych kół 1 zawsze (w krytycznym 
czasie zjawiał się l za cenę pewnei kwoty 
w dolarach zaofiarowywał się załatwić sprawę 
korzystnie (!) Tak było z Nachtem. Cała sprawa 
zaczyna się wyjaśniać i niewątpliwie wyja­
śni się przejrzyście osoba pana Nestla A.

Obrona postawia cały szereg wniosków i 
w celu ich załatwienia rozprawę przerwano do 
28. b. m.

Ksiąiz zastrzelił gospodynią 
i popełnił samobójstwo.

WARSZAWA. 24. października, (tel. wł.) — 
Wstrząsające wrażenie wywołała tu tragedia 
laka rozegrała się w parafii przy kościele św. 
Floriana na Pradze. Oto wczoraj wieczorem ks. 
proboszcz, Franciszek Wawrzczak liczący łat 
60 zastrzelił swą gospodynię Anotninę Rugową 
liczącą około lat 40, pocze stanąwszy na para­
pecie okna strzelił sobie w Usta, i spadł na 
bruk bez życia.

Na miejsce wypadku przybyli przedstawi­
ciele władz. Przyczyna okropnego czynu nie­
znana. 1 i

P r o g r a m  r a d i o w y
NIEDZIELA, 25. października.

10.00 Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rz.- 
kat. we Lwowie.

11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.15. P oranek symfoniczny z Filharmonii warsz. 

zorg. przez Wydz. Ośw. l (Kultury fet. m. 
Warszawy wespół z dyr. koncertów' symf. 
Wykonawcy: orkiestra filharm. pod dyr. B. 
Szu Iza i BoLslaw Ginzburg (wiolonczela).

14.00. Odczyt rolniczy: „Pierwsze lata gospodar­
ki na świeżo objętych koloniach" 'wygł. inż. 
W. Chmielecki. ( v

14.20. Muzyka z Katowic.
14.40. Odczyt rolniczy „Mleko jako społeczny 

czynnik odżywczy" wygł. lekarz wet. prof. 
Józef Golachowskl.

15.00. Muzyka z Katowic.
15.15. Audycja żołnierska.
15.55. Program dla dzieci starszych i młodzieży

a) „Co się dzieje na Świecie" tyg. radjowy
b) dialog „Jak rządzimy w nasze i szkole".

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. Miejski dom- wycieczkowy w Krakowie.
16.55. Komunikat Tow. Zach. Hod. Koni.
17.00. Komunikat Zw. Młodzieży Polskiej.
17.15. „Polski węgiel w Anglii" wygł. dr. W . 

Ormlcki.
17.30. „O ojcu pszczelarstwa polskiego" wygł. 

Bajorek.
17.45. Koncert popołudniowy w wyk. orkiestry 

oPl. P. pod dyr. A. Sielskiego.
W przerwie koncertu Kom. Zw. Prac. gm. 
wiejskich. i

19.00. Rozmaitości.
19.25. „Listy i programy" w opr. dyr. J. S.

Peetry. g v
19.40. Odczytanie programu na dzień mast.
19.45. Słuchowisko „Pójdźmy za nim" według 

noweli H. Sienkiewicza.
20.15. Koncert popularny w wyk. orle. P. R. 

pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Ant. Gołę­
biowski (tenor) i L. Urstein (akomp.)

21.15. Kwadrans literacki. Witkiewicza „Na p-
marcie" op. góralskie, 1 1

22.10. Recital skrzypcowy Ign. Weissenberga.
Akomp'. prof. L. Urstein. (

22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.
22.55. Lwowski biuletyn sportowy.
23.00. Muzyka taneczna z teatru („Bagatela" wie

Lwowie. (
< —oo—

PONIEDZIAŁEK, 26. października.
11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu l hejnał.
12.10. Odczytanie progr. na dzień bież.
12.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Przegląd komunikacyjny.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli. „Rola 

nauczyciela w nauczaniu dorosłych".
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Koncert z Warszawy.
17.10. „Ruletka, czyli fatalizm liczb", (wygł. dr. 

Feliks Burdecki.

17.35. Muzyka lekka z Warszawy.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień następny.
19.15. Skrzynka pocztowa rolnicza korestty. b. 

omówi inż. W. Tarkowski.
19.25. Sprawy robotnicze wygłosi p. Michało­

wicz.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Fe ile ton muzyczny.
20.15. Operetka Straussa „Dookoła miłości". — 

Wykonawcy: orkiestra R. R. oraz soliści: 
Halina Sawicka. Tola Mankiewiczówna, St. 
Gruszczyński. A. Wasiel. J. Popławski i 
inni. Dyryguje Wacław Elszyk.

22.15. Feji. „Na lokomotywie w pełnym biegu" 
wygł. red. J. Sokolicz- Wroczyński.

22.30. Prasowy Dziennik Rad jo wy.
22.35. Komunikat meteorologiczny.
22.40. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka i tanecznłaCz (Warszawy.'

kroniki nieszczęść i zbrodni.
LUBLIN,

Na tle otrzymania złych not z (zachowania 
się. U tarnowska Zof ja, lat 16. zam. Iw Kol. Krzy- 
wostok po w. Tomaszowskiego uczenlca 7-mei 
ki. szkoły powszechne! — popełniła samobój­
stwo przez utopienie się.

We wsi Majdan Skierbieszowski. pow. Za­
mojskiego. Kurzenia W ładysław lat 25, Wystrza­
łem z rewolweru zabił Gierszonównę paulinę. 
łat 16, poczem .popełnił samoibójstwb, oddając 
do siebie 2-gi strzał w okolicę serca. — Powo­
dem zabójstwa l samobójstwa był zawód mi­
łosny.

—BO—
STRYJ.

Br. Draczyński. lat 52, ze Stryja, właści­
ciel sklepu korzennego i realności. ugodził 
dwa razy siekierą w głowę Paulinę Duszarową 
żonę Franciszka, masarza, zam. w Stryju. Du­
szarową w stanie groźnym odwieziono do szpi­
tala powszechnego. Sprawca uslłowanego mor­
derstwa Draczyński Legpośrednio po dokona- 
stwo przez zastrzelenie się z rewolweru. Mo- 
nym czynie popełnił na miejscu (czynu samobói- 
tywem tei zbrodni jest toczący się od 5-clu lat 
proces sądowy o prawo własności pomiędzy Du­
szarową a Draczyńsklm zakończony licytacją 
realności denata.

O G Ł O S Z E N I A
Firm a

A L F O N S  U W IE R A
P lac  Halicki 14

poleca po bajecznie niskich cenach wszel­
kiego rodzaju towary bławatne i sukna 
męskie jeszcze k r ó t k i  c z a s  z powodu 

likwidacji. 714

I B A N D A Ż Y Ś C I
ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortope­

dy sta. Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

PARCELE BUDOWLANE boczna Grochowskiej 
l Potockiego, (tanio i na raty, sprzedaje To­
warzystwo Terenowe, pl. Mariacki 10. II. p.

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca! i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska H. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

-SAŃIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowa, a to, na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 183

MEBLE wszelkiego rodzaju, oraz wielki wybór 
łóżek metalowych i dziecinnych po cenach 
fabrycznych za gotówkę l na dogodnych wa­
runkach poleca STEIIL I Ska, Lwów, uf. Ka­
zimierzowska 28. Telef. 64-13. 514

CÓRKA POWSTAŃCA 1863 roku znajduje się 
w skrajnej nędzy chora na gruźlicę i ka­
leka na rękę, prosi litościwych łudzi o jakie­
kolwiek wsparcie. Składki przyjmuje Admim- 
s(racja „Dziennika Ludowego". 3x

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Witek Wilhelm, wydaną przez 
PKU. Lwów. r II—7

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty, n: 
nazwisko Donacik Władysław, wydany "prze; 

Gminę Kulparków.
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